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Lwów 6 lutego.
Przez Królestwo polskie przeszła straszna 

zawierzucha. W  W arszawie, gdzie najpierw wy- 
bucnła, już opadła, ale snują się jeszcze czarne 
chmury po horyzoncie, łyska jeszcze 1 grzmot 
czasem jeszcze zaw arczy; zawierucha, wysiliwszy 
się w stolicy, -pasała jeszcze na kraj, na jego 
okręgi przemysłowe i chociaż już  słabsza, grozi 
jeszcze szkodami.

Ale już można i potrzeba obliczać straty, 
jakie zrządziła. W W arszawie kilkaset trupów, 
kilka tysięcy rannych i aresztowanych, zniszczo­
nego mienia na kilkakroćstotysięey, zupełny za­
stój handlowy i przemysłowy. Na prowincyi naj­
większe fabryki zamknięte, krocie robotników 
bastujących. ubytek w produkcyi przemysłowej 
na miliony. To są straty niateryalne. Lecz straty 
moralne są większe. W całem Królestwie rozna- 
miętnienie elementów niedojrzałych, zdziczenie 
mętów społecznych, zatamowanie całego życia 
publicznego, zamknięcie szkół, obostrzenie cenzu­
ry, stan wyjątkowy, reakeya polityczna na całej 
lin ii!

Któż winien jest tego nieszczęścia, kto za 
nie odpowiedzialnym ? Z pewnością nie społe­
czeństwo polskie. Sprowadzili je socyaliści, ci, 
którzy „zerwali raz na zawsze z programami 
patryotycznymi, którzy nie chcą Polski ani szla­
checkiej, ani demokratycznej i są głęboko prze 
konani, że wywalczenie Polski przez lud jest 
absurdem". Wywołali zaburzenia w W arszawie 
w pierwszej linii, aby okazać swą solidarność z 
rewolucjonistam i rosyjskimi, w drugiej dla od­
ległych celów międzynarodówki. Pierwsze cele 
Królestwu są obce, gdyż chociaż pragniemy prze­
łam ania biurokracji w Rosyi i zmiany jej urzą­
dzeń, z rewolucyą rosyjską łączyć się nam nie 
wolno Drugie cele są nam, jak każdemu zorga­
nizowanemu społeczeństwu, pragnącemu zacho­
wać swoją indywidualność, wrogie. W brew więc 
najistotniejszym interesom Królestwa wywołane 
zostało wrzenie, z którego urodził się straszny 
orkan

Całe społeczeństwo polskie potępiło je od 
razu. Nawet najmłodsze, najgorętsze patryotyczne 
żywioły zrozumiały jego niebezpieczeństwo, jego 
szkodliwość, jego zupełne przeciwieńsiwo dla 
sprawy narodowej.

0  pierwsze wrzenie postarał się żydowski 
„Bund", pierwszy proklamując powszechne bez­
robocie. Nie chodziło mu wcale o interesy K ró ­
lestwa, bo przecież te są dla niego obce, ani 
nawet o interesy robotników, za których obroń­
cę się podaje, lecz jedynie o pośrednie posiłko­
wanie rewolueyonistów petersburskich przez wy­
wołanie w innych stronach państwa zamieszek.

Socyaliści polscy — lecz z nazwy tylko — 
przyzwyczajeni słuchać komendy „Bundu“ i tym 
razem za nią poszli. Lecz poszli z bezprzykładną, 
zbrodniczą lekkomyślnością. Wezwali robotników 
do powszechnego strajku, nie zdając sobie nawet 
sprawy, dlaczego i po co, me wiedząc nawet, ja ­
kie postulaty strajkujący stawiać mają, nie roz­
liczywszy się z własnemi siłami, nie rozejrzaw­
szy się w położeniu, nie dokonawszy żadnej or­
ganizacji. Jedynie, aby demonstrować. Demon­
strować, gdy właśnie w Petersburgu rząd bagne­
tami zgniótł swoich własnych rewolueyonistów, 
krwi ich nie szczędząc i terrorem  odpowiedział 
na terror, pomnażając władzę czynowniczą. tego 
źródła wszystkiego zła w Rosyi, tłumiąc ruch 
konstytucyjny, któremu krzewić się pozwalał i 
zastanawiając reformy, które zapowiedział. De 
monstrować po szalonemu, gdyż przecież nie 
trudno przewidzieć było, źe w Warszawie rząd 
zgniecie wszelkie rozruchy łatwiej a także i ocho­
tniej i okrutniej, niżeli w Petersburgu i że póź 
niej silniej jeszcze dłoń swoją zaciśnie. Agenci

prowokacyjni, moskiewscy lub pruscy, aniby lep­
szej chwili dla wzniecenia rozruchów w K róle­
stwie w interesie czynownictwa rosyjskiego lub 
hakaty pruskiej wybrać nie mogli, ani też in a ­
czej by tych rozruchów nie urządzali, jak to u- 
czynili zgrupowani w trzech pąrtyach socyaliści.

Rozniecając pożar, przywódcy socyalistów 
myśleli tylko o tern. aby.„j*9Żar rozniecić. Lecz 
płomienie, gdy raz wybuchły, wyrosły szybko 
ponad głowy swoich sprawców i ci wtenczas już 
nad nimi nie panowali.

Socyaliści urządzili strajk i urządzili p ier­
wsze pochody demonstracyjne po ulicach W ar­
szawy. Ale teraz do tych uwiedzionych mas ro­
botników. którzy szli, sądząc, że idą w swojej 
sprawie, przyłączyły się szumowiny miejskie, 
których W arszawa, skutkiem systematycznego 
trzymania ludu w ciemnocie i skutkiem syste­
matycznego demoralizowania mas przez rosyjskie 
czynownictwo. ma u siebie więcej, aniżeli które­
kolwiek miasto stołeczne -■ a przyłączyły się 
tem łatwiej, że używane były niejednokrotnie 
przez przywódców socjalistycznych do agitacyi, 
do urządzania demonstracyj, do wywoływania 
zamieszek. Przywódcy socyalistów widzieli w nich 
naturalnych sprzymierzeńców. I te szumowiny 
miejskie : łotrzyki, złodzieje, nożownicy, pobyto­
wi, jak  ich tam nazywają, korzystając z ogólne­
go zamięszania, wywołanego strajkam i i pocho­
dami demonstracyjnymi, rzucili się do rabunku i 
grabieży. Pierwsza stłuczona szyba i pierwsza 
rozlana krew  rozpętała ich najniższe instynkty, 
wątpliwe w pierwszej chwili zachowanie się po- 
licyi, która może radaby widziała rewolucyę w 
W arszawie, rozzuchwaliło ich, rozbestwiło. Opa­
nowali ulice miasta i przez trzy dni szaleli po 
nich, tłukąc latarnie i szyby, niszcząc magazyny 
i handle, rahując, grabiąc, kradnąc, przerywając 
całą komunikacyę i cały ruch w mieście. Oni 
to — a nie kto inny — panowali przez te dni 
w Warszawie, te katylinarne postacie, nie ma­
jące żadnych zasad i celów, dla których pożoga 
i rabunek jest czemś najwyższem, czemś upra- 
gnionem. Oni wzięli górę także nad socjalistam i, 
którjm  służyć mieli, a którzy ich rozpętali.

Socyaliści oddali W arszawę w ręce band 
łotrowskich, które znowu tę W arszawę postawiły 
między nóż swój a bagnet rosyjskiego sołdata, 
równie strasznego, gdy go spuszczą ze smyczy. 
Spuszczono go też i pohulał sobie...

W arszawa przeżyła dm dantejskie.
A za to skuto ją  jeszcze stanem wyjątko­

wym. Potrzebowałaby lat na opłakanie zabitych 
i powetowanie szkód, a tu narzucono jej stan, 
który ją  cofa o dziesiątki lat wstecz. Wobec sta­
nu wyjątkowego milknie wszelka praca zbiorowa, 
wszelkie zgromadzenia, wszystko, co ma z ży­
ciem publicznem cokolwiek wspólnego. A nie 
można się łudzić, aby ten stan tak prędko znie­
siono. Wszak on na rękę czynowniclwu, które 
już potrafi użyć go na szkodę całego ruchu na­
rodowego. Nie myśleć już o jakichś swobodach, 
samorządach, ulgach językowych.

Taki jest skutek „socyalisfycznej demon­
s t r a c j i  w W arszawie.

Czy można mieć dość silnych słów potę­
pienia dla tycli. którzy ją  sprowokowali ?

A tymczasem ten straszny sabath motłochu 
ulicznego w W arszawie śmią nasi galicyjscy 
socyaliści przedstawiać szerokim masom u nas 
jako walkę o wolność ojczyzny, grabiących 
i rozbijających rzezimieszków jako bohaterów, 
śmią od bezkrytycznych mas wyciągać rezolucje 
•/. wyrażeniem podziwu i sympatyi dla n ich ’ 
.Śmią nawet wyrażenia takiego podziwu żądać 
od rad miejskich, lwowskiej i krakowskiej! Nigdy 
jeszcze fałszerstwo dla celów politycznych nie 
było bezwstydniejszem. Zemści się ono jednak 
kiedyś na nich samych, jak już na nieb zemściło 
się w Warszawie.

Oto tam lepsza część robotników, poznawszy, 
dokąd ich zaprowadzili socyaliści. z kim ich w 
jednym szeregu postawili, jakie nieszczęścia na 
społeczeństwo polskie ściągnęli, popadła w drugą 
ostateczność i sam a wykonuje karę na podpala­
czach i rabusiach, z którymi, wbrew swej własnej 
dobrej woli, stała się współwinną

Wypadki warszawskie zapewne otworzą 
oczy także robotnikom w tych centrach prze­
mysłowych Królestwa, w których strajk, idąc 
z W arszawy coraz to szerszymi, lecz coraz też 
słabszymi kręgam jjjak trzęsienie ziemi z główne­
go ogniska — jeszcze się szerzy i wierzymy. że 
nigdzie już nie przyjdzie do takich strasznych 
zajść, jakie się rozegrały na ulicach Warszawy.

Krew niewinnych, łzy wdów i sierót, ruina 
tysięcy spadają na sumienie „Polskiej Party i 
.Socjalistycznej “.

Na jej sumienie spadnie także zaciśnięcie w 
Królestwie kajdan rosyjskich.

Wobec tego nie można dość surowo wystą­
pić przeciw owej jarmarcznej burlesce, którą 
z powodu wypadków warszawskich, jakby na 
drwiny, urządzili socyaliści w Krakowie. Łatwo 
p. Daszyńskiemu i innym udawać bohaterów na 
bruku krakowskim, gdzie pod ochroną praw 
Konstytucyjnych włos z głowy im spaść nie może, 
łatwo im mówić tu o „pójściu na bagnety6, gdy 
tymczasem bawią się komedyą rozwieszania czer­
wonej szmaty na lasce i próbą spalenia cara 
in nffigie. Inni ich frazesy wzięli niestety na 
seryo i poszli na bagnety i kule najniedorzeczniej 
i bez celu.

Dla panów szefów soeyalizmu była cała 
sprawa igraszką — niewinne ofiary wypadków 
warszawskich przepłaciły ją  życiem.

Z Królestwa polskiego.
Donosiliśmy już, że wśród części robotni­

ków warszawskich obudziła się reakeya i sarni 
wykonują karę na rzezimieszkach, którzy dopu­
szczali się w czasie strasznych dni rabunków 
i grabieży. Czas podaje następujące szczegóły: 
Garbarze, zamieszkali na przedmieściu Wolskiem. 
Wykonali krwawą zemstę na nożowcach w ar­
szawskich, którzy główną swoją siedzibę mają 
w osadzie zwanej „Budami wolskiemi". Te szu­
mowiny społeczeństwa są już od lat kilku stra­
szliwą plagą dla całej stolicy, a  szczególnie dla' 
przedmieścia Woli, która w terminologii dzienni 
karskiej otrzymała miano „krwawej Woli1*. Nie 
ma tam prawie dnia, aby kogoś nie zamordo­
wano, lub przynajmniej nie pokłuto nożami. No­
żowcy teroryzują całą ludność, a wskutek ta j­
nych konszachtów z policją uważali się dotych­
czas prawie za nietykalnych i z dnia na dzień 
rosła ich czelność. Ale wreszcie przebrała się 
m iara cierpliwości. Gdy rozboje i grabieże, wy­
konane podczas bezrobocia, odezwały się w opi­
nii krzykiem oburzenia i pozbawiły strajk wszel­
kich sympatyj, nawet w tych kołach inteligencji, 
które sprzyjają socyalizmowi. garbarze wolscy 
postanowili przekonać Warszawę, że robotnicy 
nietylko nie solidaryzują się ze sprawcami ra ­
bunków, lecz sami na opryszkach gotowi są wy­
mierzyć sprawiedliwość. Porozumiawszy się tedy 
z oddziałem dragonów, wykonali niespodziewaną 
rewizję w osadzie nożowców i gdziekolwiek zna­
leźli zrabowane przedmioty, urządzali lynch 
amerykański. Odkryto mnóstwo futer, obuwia, 
bielizny, zegarków i broni, a ludzie wiarygodni 
opowiadali mi, że rozjuszeni garbarze nie po 
zwolili aresztować złoczyńców, lecz wydzierali 
ich z rąk żołnierzom i kłuli nożami. Około stu 
zabitych i rannych wywieziono podobno z „Bud 
wolskich".

W arszaw a grzebie teraz zabitych. Rozgry­
wają się przy tem sceny tragiczne. Warszawski 
korespondent Kurycra poznańskiej o pisze pod d. 
3 bm. Wczoraj byłem świadkiem zniesienia 20 
trupów na cmentarz. Odstawiali ich kozacy na 
jednej dużej platformie jak bydło porzuięte, przy 
kryte płachtami. Widok okropny, gdy zaczęto 
trupy segregować. Oddzielono z pośrod nich 
dwóch zabitych żydów i dwóch ewangelików. 
Ciała te były straszliwie pokieraszowane pała­

szami Widziałem głowy na dwoje rozpłatane, 
tak że mózg się wylewał, poodcinane ręce, ra 
miona, nogi, a zarazem  rany od kul głównie w 
piersi i brzuchy ! Dopiero na miejscu zbijano coś 
na kształt długich pak z desek białych i tak je 
odawano grabarzowi do pochowania. Zwieziono 
zaś ich tu wprost, gdyż w prosektoryach miejsca 
zabrakło. Dziś znowu widziałem dwa pogrzeby 
ofiar: jakiegoś studenta, jakiejś kobiety, każdy 
szedł z osobna. Pierwszy poprzedzali dwaj konni 
kozacy a zamykało pochód 100 przeszło studen­
tów i do 300 osób publiczności oddział 25 koza­
ków. Grobowe milczenie towarzyszyło pochodowi 
aż do brainy cmentarnej, u której zatrzymali się 
kozacy, aby po skończeniu żałobnych ceremonij 
nadzorować powrót publiczności do miasta. Po­
dobnie i drugi pogrzeb kobiety poprzedzali dwaj 
konni żandarmi, a zamykali w liczbie 20 z tym 
samym ceremoniałem przed bramą cmentarną.

W arszawa, — pisze warszawski korespon­
dent Dziennika poznańskiego — przybiera po­
woli, zwykłą, fizjonomię, ludzie powracają do 
zwykłych zajęć. Dzienniki polskie już wyszły. 
Tylko bramy domów ciągle jeszcze są pozamy­
kane a stróże siedzą przy nich, strzegąc, aby 
nikt obcy do domu nie wchodził.

Wiadomości jakie dziś nadeszły z W arsza­
wy stwierdzają, że w mieście spokój i cały ruch 
odbywa się już prawidłowo. W kilku fabrykach 
już podjęto roboty.

Strajk na prowincyi.
S t r a j k  powszechny na prowincyi sze- 

szy się i rozciąga się obecnie na gubernie w a r ­
s z a w s k ą ,  p i o t r k o w s k ą ,  k a l i s k ą ,  
r a d o m s k ą ,  l u b e l s k ą  i s u w a l s k ą .  
W tej ostatniej strajk ma się już ku końcowi.

W gubernii k a l i s k i e j ,  r a d o m ­
s k i e j  i s i e d l e c k i e j  ogłoszono s t a n  
w z m o c n i o n e j  o c h r o n y .

W Zagłębiu dąbrowskierr strajkuje 30.000 
robotników Strajk rozszerzył się także na kolej 
żelazną i na wszystkie warsztaty. Także szkoły 
prywatne są zamknięte. Robotnicy zachowują się 
spokojnie.

Cały ruch na kolei Nadwiślańskiej z So­
snowca wstrzymany aż do dalszego zarządzenia. 
Posyłki na tę kolej przeznaczone, nie będą 
przyjmowane, a przyjęte już z powrotem zwró­
cone Ruch pociągów na linii warszawsko-wie­
deńskiej dotąd nieprzerwany, Do Mysłowic przy­
było wielu rosyjskich zbiegów, którzy udają się 
do Bytomia lub Austryi.

Z C z ę s t o c h o w y  piszą do Czasu 
Bezrobocie rozszerza się i stało się powszechnem. 
Robotnicy przedstawili fabrykantom swe żądania, 
mianowicie: Ośmiogodzinny dzień pracy, pod­
wyższenie zarobków o 30 procent, pomoc lekar­
ska dla robotników i rodzin, zakładanie szkół 
fabrycznych. Przyjechały do Częstochowy dwa 
bataliony pułku smoleńskiego dla wzmocnienia 
załogi, ale wszystko przemawia za tem, że przy­
jechały niepotrzebnie. Robotnicy są zupełnie spo­
kojni i spędzają wolny czas na przechadzkach 
po mieście, lub stoją gromadnie przed zakłada­
mi fabrycznymi, zabawiając się gawędą. Z bliż­
szej i dalszej okolicy nadchodzą wiadomości o 
rozpoczętych strajkach. W Nowę-Radomsku sta­
nęły fabryki: metalurgiczna i mebli giętych, w
Rędzinach chemiczna i wapienniki, w Zawierciu 
przędzalnie akcyjne.

W Ł o d z i — jak donosi petersburska 
ag en cja  telegraficzna — pochowano w sobotę 
9 osób, zabitych podczas ostatnich rozruchów, a 
w niedzielę 6. Na cmentarzu przyszło ponownie 
do starcia tłumu z wojskiem, przyczem dwóch 
ludzi zginęło, a 15 zostało zranionych. P o lic jan ­
ci zabili pewnego młodego żyda za zrywanie 
obwieszczeń, oraz jednego robotnika. Tramwaj 
nie kursuje. Pociągi towarowe stąd nie odchodzą. 
Wszystkie fabryki w Łodzi postanowiły zapro­
wadzić 10-godzinny dzień pracy lub za pozwole­
niem władzy półtoragodzinną przerwę obiadową. 
Na dworcu rewidują pakunk’ przyjeżdżających i 
odjeżdżających,

Dniewnilc W arszawski stwierdza fakt, że 
strajk do Królestwa polskiego importowano 
z zewnątrz. Robotnicy są oszukanemi ofiarami 
agitatorów, którym zależało na wvbuchu rozru­
chów.

Z Królestw a piszą do Czasu: .lak ruch w
Królestwie Polskiem jest na rękę naszym sąsia­

dom Niemcom, łatwo się przekonać, z jaką skwa- 
pliwością, z jaką złą w iarą i przesad* dziennik1
niemieckie a zwłaszcza śląskie, notują każdy fakt 
tego rodzaju. Z drugiej zaś strony wiemy ze 
źródła niewątpliwego, że rząd rosyjski, czy na 
mocv zawartego tajnego porozumienia, czy dlatego, 
że w tej chwili własną czuje niemoc, bardzo się 
musi z rządem niemieckim liczyć, zwłaszcza gdy 
chodzi o jakiekolwiek ulgi lub reformy w Kró­
lestwie Polskiem, na które z natury rzeczy krzy- 
wem okiem patrzeć musi. Gnębiąc bowiem pol­
skość we własnym kraju z bezwględnością i kon­
sekw encją, jakiej historya może nie przedstawia 
przykładu każdą możliwość życia polskiego w 
sąsiednim uważa jako bezpośrednią krzywdę — 
sobie wyrządzoną. Rzeczą tedy oczywistą, w oczy 
po prostu bijącą, że każdy ruch w Królestwie, 
choćby czysto socyalny, z którego jednak nie 
wiadomo, co wyniknąć może, musi byt dla rządu 
niemieckiego upragnioną sposobnością, by poka­
zać, że Polacy tylko pod knutem i niemiłosierną 
represyą w karbach utrzymać się dadzą. Czyż 
mamy tak rządowi rosyjskiemu jak niemieckiemu 
dawać pochop i niejako usprawiedliwienie do 
coraz sroższego i dzikszego względem nas po­
stępowania? Miejmy nadzieję, że kraj nie jest 
jeszcze ślepotą tknięty, że ludzie światli, dobrej 
woli, prawdziwie kraj miłujący, potraiią się sku­
pić, by grożące odwrócić niebezpieczeństwo, w 
każdym razie solidarnie przeciw szalonym ruchom 
i przedsięwzięciom wystąpią.

Listy z Wiednia
Wiedeń 4 lutego.

(Obawy z Królestwa polskiego. Misya Andrassego.
Żądania Węgier).

(F. H.) Stosunkowo mniej straszne wiado­
mości z Królestwa polskiego, jakie od dwóch dui 
nadchodzą, pozwoliły nieco ochłonąć z pierwszych 
obaw, a  wzbudziły nieco nadziei, że się uniknie 
największego ostatecznego złego. Oby tylko na­
dzieja ta  mogła się urzeczywistnić ! Bo w miarę, 
jak  się mniej krwi leje w Warszawie, rozszerzają 
się strajki na prowincję, a zarazem przyjmują 
różne nowe formy, jak  np znany w kilku mia­
stach strajk młodzieży od szkoły rosyjskiej. Nie 
możemy się opędzić myśli, która prześladuje nas 
jak  zmora, że teraz samo czynownictwo rosyj­
skie pchać będzie naród do rozpaczliwego jakie­
goś wybuchu Widząc, że pruskie agitacje i pod­
judzania, a Mi^ewne i pb-.iiądze nie trafiły do 
nikogo prócz tych, którzy poszli na lep autorów 
znanej odezwy socjalistycznej, odrzucającej wszel­
kie względy narodowe, zechce czynownictwo, a 
z niem razem  może i jak a  grupa faaatykąw 
autokratyzmu zemścić się niejako za z b w ó o  do­
znany i dopóty strzelać po ulicach, rąbać n ie­
winnych przechodniów, okładać na! ajkami itp. 
dopóki, po kilku tygodniach takiego traktowania, 
nie wyczerpie się wszelka cierpliwość i naród, 
doprowadzony do wściekłości, nie straci przy 
tomności i nie w ybuchnie! 1 P ian taki byłby 
godnym tych, którzy dziś pod obłudną firmą 
„wzmocnionej ochrony" wprowadzili w W arsza 
wie .wzmocnioneniebezpieczeństwo", bc swawol­
nie igrają z życiem niewinnych tiumów i jedno­
stek Nie ubliża im więc, kto ich o ten szatański 
plan posądza! Spodziewali się być wyręczeni, 
ale jeżeli wyręczenie się nie udaje, to można i 
trzeba samemu dobrze przypiec Polaków przez 
kilka tygodni, a może przecie uda się ich por­
wać do szaleństwa! „A niech się tylko uda, to 
już sprawa w ygrana!” Wtenęzas Rosya ma już 
od Zachodniej granicy spokój, a kwestya polska 
załatwiona na długie dziesiątki lat, jeśli nie raz 
na zawsze' Dlatego trzeba z naszej strony bo­
haterstwa w spokoju, bohaterstwa w rozwadz;, 
cierpliwości i zimnej krwi. O to nie można dość 
gorąco prosić, o to trzeba braci naszych zakli­
nać, a do Boga się modlić, by im tej nadludz­
kiej prawie siły użyczyć raczy ł!

Go do austryackich stosunków, to tu  znów 
dziś gorzej wygląda. Misya hr. Ą n d  r a c s y’e g o  
zdaje się być rozbitą i mirabile dictu, K o s z u t  
żąda m n i e j  na punkcie odrębności i węgier­
skiego charakteru armii, aniżeli w imieniu króla 
i rządu mu ofiarowano, a natomiast jest nieubła­
gany na punkcie odrębności cłowej. Czy p. Ko- 
szut sądzi, że, gdy mu Austrya a zwłaszcza G a­
lic ja  zostanie zamkniętą dla węgierskich wołów 
i banackiej pszenicy, to wtenczas państwo nie­
mieckie będzie się spieszyło otworzyć dla tych 
a rfvkułów swe granice? Odporność nowej wię­
kszości sejmu węgierskiego na punkcie przymie
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ESTEJA.

3ronia życia.
(Ciąg dalszy.)

Sobota.
D la pysznych, jak ja , istot — nędza życia, 

to nie brak, to nie wyrzeczenie się, aż do zno­
szenia głodu i zimna — to mnie nie straszy ty­
le — ale straszy mnie upokorzenie. Znosić upo­
korzenia, to jest nędza życia.

Sobota.
Drugi raz dziś piszę, bo we mnie zgiełk i 

bunt straszny. Rano musiałam wyrzucić z siebie 
ten ból, który wprost duszę mi- orał i wszystko 
w niej dnem do góry odw racał: całym wysiłkiem 
woli wzięłam znowu cugle do ręki i rozpaloną 
upokorzeniem pychę swoją osadziłam na miejscu : 
— "Waruj — mówię jej, ale nie ponoś — tego 
ci nie pozwolę.

Bo to tak było. Papa w swojej bezdennej 
naiwności, gdy rzekł do Maggie : „Gdzie ty, Ka- 
jo, tam  ja K ajus" — uważał za zupełnie natu­
ralne, iż ja  podzielę afekty jego i ani przypuścił, 
że mnie mogą prędzej drażnić, niż interesować

roboty i przewroty, dokonywujące się w górnej 
części pałacu ; dlatego prosił mnię, aby pod jego 
nieobecność dopilnować niektórych szczegółów. 
Że te roboty zdały mi się szaleństwem wobec 
niepłatnej służby i 1. d., to nie ulega wątpliwo­
ści, ale naturalnie papie nie okazałam tego na 
chwilę i przyrzekłam zastosować się do jego 
woli.

Dziś rano, zdziwiona wielką ciszą na górze, 
idę zobaczyć, co się dzieje; otóż nic się nie 
działo: pustka, gruzy, śmiecie, a robotnika ani
śladu. Spotykam starego Wincentego

— Czemu roboty zawieszone? — pytam.
— Fan Kenet wygnał mularzy i majstrów 

— odpowiedział ponuro.
Krew we mnie zawrzała.
— Bredzicie! — zawołałam — to być nie

może.
— Tak jest, proszę jaśnie panienki.
Jak szalona zbiegłam na dół, ale nie do 

bunieczki mojej ukochanej — ona jak dziecko 
moje, jej trzeba troski oszczędzić — tylko do 
siebie; biegałam po pokoju. „Fan Kenet poroz- 
pędzał!" — brzmiało mi w uszach. „Zobaczy­
my!" — krzyczał głos pychy we mnie, gotowej 
do walki.

Posiadam po rządcę, gdy już czułam krew 
zimniejszą w sobie: gdy nadszedł, pytam :

— Dlaczego nic się nie robi na górze? 
czemu majstrów nie m a?

Rządca również odparł, że robót zaprzesta­
no „z rozkazu pana K eneta".

Tego było mi nadto. Więc to prawda!... 
Łudziłam się jeszcze, że bezsensowną plotkę 
W incenty mi podał.

Wiedziałam, o której porze Kenet bywa 
w Kojanowie dla zarządzania gospodarstwem : 
wyjechałam konno naprzeciw niego, aby inu 
bez świadków' zdanie swoje wyrazić.

Zobaczyłam go zdaleka. Krew pulsowała 
we mnie; czułam, że nie panuję nad sobą, ale 
w tej chwili nie mogłam się cofnąć, bo i on już 
mnie witał zdaleka ukłonem.

Ledwie mu głową skinęłam i nie bacząc 
na żadne względy towarzyskie, zapytałam :

—- Czy to prawda, że pan wydał rozporzą­
dzenie. dotyczące robót u nas w domu ? — rze­
kłam z naciskiem.

— Tak, pani odparł krótko,
— Czy wolno zapytać: jakiem prawem?
Czułam, że mi się oczy iskrzą gniewem i

głos drgał naprężeniem wewnętrznem.
Twarz Keneta pociemniała, jak czarna 

chmura.
— Czy pani rzeczywiście nie wie, jakiem 

prawem ?

— Ani wiem, ani się domyślać m ogę: to 
chyba trudno odgadnąć — rzekłam wyniośle, bo 
choć on mi niegdyś wspominał o plenipotencji, 
to chyba mu nie daje prawa gospodarowania u 
nas w' domu

— Nie chodzi o odgadywanie — odparł 
szorstko. — Czy już pani zapomniała, co sam 
jej mówiłem w swoim czasie? A teraz, czy oj­
ciec pani nie uprzedził?

— O czem? — zapytałam, mierząc go im- 
pertynenckiem spojrzeniem.

— Ze mnie obarczył plenipotencyą.
— Obarczył pana? — i uśmiechnęłam się 

ironicznie,
— Tak, pani. Zgrzeszyłem słabością, że 

me umiałem odmówić.
— Czy plenipotencyą rozciąga się aż do 

wewnętrznego zarządu domem naszym ? za 
pytałem wyniośle.

Sępie oczy jego jeszcze bardziej się za­
sępiły.

— Pisałem do ojca pani — odparł zimno — 
po dokładnem zbadaniu ksiąg i stanu interesów, 
że nietylko apartam entów górnych nie można 
kończyć, ale wogóle, że wątpię, aby zamieszka­
nie Kojanowa było dalej możliwer Prosiłem go, 
aby uprzedził panie.

— Czy zgodził się na cofnięcie robót?

— Naturalnie. To było wprost niemożebne 
do wykonania. Nie pisał do pani o tem ?

— Nje — odparłam krótko, ale czułam, ż t 
mi się łzy w oczach kręcą, a reakeya z szalo­
nego gniewu do krańcowego upokorzenia wobec 
tego człowieka była tak gwałtowa, że nie miałair 
do wyboru : łzy musiały spłynąć : nie czekałam 
więc, aż je on zobaczy i nacieszy się n iem i: wo­
lałam na miejscu konia zawrócić i, nie skinąwszy 
głowa, kłusem dążyłam naprzód przed siebie, 
przed siebie, aby dalej.

Ach ! jakie życie tru d n e !
Wtorek.
Czy nie mńm racyi, że wybuchów tak nie­

nawidzę, że ich się tak strzegę ? Czy takie zapa­
miętanie nie jest poniżające? 

i  Czy on mnie obraził, czy rzeczywiście upn- 
j korzył m nie? Gdyby nie był tym dumnie noszą­

cym swoją hardą płowę czy gdyby to był mny, 
pierwszy lepszy oficjalista, byłabym to brała do 
serca?

Ojciec naraził mnie na to, naiwnie, dobro­
dusznie, bez intencyi złego: ojciec nigdy nie ma 
złych intencyj.

(C. d. n.)
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r /a  hadlowo-cłowego jest wypadkiem pierwszo­
rzędnego znaczenia, który staje się przez to sa ­
mo punktem wyjścia całkiem nowego, a dla in­
teresów Austryi i dla mocarstwowego stanowi­
ska Austro-W ęgier znacznie gorszego położenia 
politycznego i ekonomicznego. Będzie ono zna­
cznie gorszem i dla W ęgier, ale — sami chcieli. 
Jeżeli się nie uda zażegnać jeszcze sprawy ja ­
kim choćby kosztownym kompromisem, naten­
czas możemy rzucić do kosza nietylko uchwalone 
już w komisyi przymierze handlowo-cłowe, ale 
nawet i uchwaloną również w komisyi taryfę 
cłową, bo na jej miejsce przyjść będzie musiała 
taryfa ściśle austryacka, traktująca i Węgry jako 
zagranicę. Węgry m ają już u siebie analogiczny 
projekt taryfy, opracowany jeszcze za rządów 
Kolomana S z e 1 i a, traktujący Austryę jako za­
granicę i już wtenczas ciągle nim straszyli. A 
zanim będzie można przystąpić do obrad nad la ­
gą taryfą, trzeDa Dędzie przeprowadzić z W ęgra­
mi przedwstępne układy co do różnych obustron­
nych pozyeyj taryfowych.

Ze wszystkich więc transakcyj i układów 
z nocy Sylwestrowej 1902;3 nie zostanie w ta ­
kim razie nic. A  propos nocy Sylwestrowych, 
zaczynają one chronicznie się zaznaczać w hi- 
sloryi Austryi jakiem iś ważnemi zdarzeniami. 
W nocy Sylwestrowej 1902/3 zapadła w W ie­
dniu w hotelu Sachera ostateczna decyzya co do 
odnowienia ugody austro-węgierskiej i przyszły 
ao skutku ostateczne w tej mierze kompromisy. 
W noc Sylwestrową 1904/5 przemieniał się w 
Austryi rząd z gabinetu dr. Koerbera w gabinet 
br. Gautscha. W  tę samą prawie noc rozstrzy­
gał się — s i licet magna componere parvis — 
los Portu  Artura i świat otrzymał prawie rów no­
cześnie i tę pierwszorzędną ogólno-światowej 
doniosłości wiadomość, że Port Artura kapitu­
lował i tę nieco mniejszą, że w Austryi odtąd 
już nie p. Koerber, ale br. Gautseh będzie p ró ­
bował wyleczyć radę państw a z przykrej dole­
gliwości obstrukcyi. Dla reputaeyi nocy Sylwe­
strowych korzystną jest więc okoliczność, że wy­
darzenia, jakie się z niemi łączą, nie należą do 
najgorszych. Na W ęgrzech w tym samym czasie 
krytycznym 1904/5 sejm węgierski jeszcze istniał 
formalnie, ale ;"ż wiedział z ust h.r Tiszy, że 
jest skazany na "ozwiązanie K.yzys przechodziła 
lam więc wtedy uż przez bardzo ostre stadyum.

Ponowna nominacya JE, Bilińskiego 
gubernatorem Banku austro-węg.

Wiedeń 4 lutego.
(F. H.). Z prawdziwą przyjemnością przy­

jął tutejszy świat polityczny wiadomość, iż spraw­
dziła się dawno już.-kursująca w.ieść o pozosta­
wieniu i nadal JE. dr. L e o n a B i l i ń s k i e ­
g o  na czele Banku austro-węgierskiego i że no- 
miuacya tego wielce wybitnego męża stanu i 
znakomitego finansisty gubernatorem  Banku na 
drugie pięciolecie 1905 — 1910 stała się faktem 
dokonanym. Kto zna drażliwość Węgier na punk­
cie każdej, nawet najdrobniejszej, formalności pod 
względem państwowej rpwnorzędności W ęgier 
z Austryą — a któż jej nie zna! — kto zna n a ­
stępnie natarczywość, z jaką się Węgrzy dobijają 
wszelkich posad wpływowych, zwłaszcza dobrze 
płatnych; kto wreszcie wie, iż Węgrzy nigdy o 
sobie me wątpią i zawsze m ają w zanadrzu całe 
szeregi nazwisk osobistości, ich zdaniem, odpo­
wiednich wogóle na stanowiska wysokie a odpo­
wiedzialne lub na pewne dane stanowisko, ten 
przyzna, że dr Biliński niezmiernie zręcznie i 
pożytecznie sprawować musiał swój wysoki u- 
r&jd, skoro Węgrzy nie śmieli skorzystać ze zwy- : 
ćzajowego praw a i nie przeparli na to drugie 
pięciolecie jakiegoś swojego węgierskiego finan­
sisty, lecz zgodzili się na pozostawienie i nadal 
austryackiego obywatela u steru banku.

Winszujemy serdecznie tego sukcesu JE . dr. 
Bilińskiemu, a zarazem winszujemy go i instytu- 
cyi, stojącej pod jego światłem, a lachowem i 
szczęśliwem kierownictwem i naszemu krajowi.

Wszakże ten gubernator banku nietylko z 
naszego kraju i narodu wyszedł, ale zarazem na 
polskiej nauce wyrósł, przez polską, przez „Koło 
polskie14 prowadzoną politykę wyrobił się na 
osobistość uzdolnioną do naczelnych państwo­
wych stanowisk, a wybiwszy się na wyżyny n a­
ukowe i polityczne, był jednym z naszych naj­
dzielniejszych i najszczerszych, a zarazem naj- 
szerszem uznaniem się cieszących sz nnierzy po­
litycznych, obrońców naszych praw i interesów, 
uprawiaczy i rozszerzycieli wiedzy i kultury. 
Wszak powołanie na gubernatora banku zasko­
czyło go przed pięciu laty na stanowisku wice­
prezesa „Koła polskiego“.

Nie mamy w tej chwili pod ręką dat i za ­
pisków faktów, odnoszących się do działalno 
ści gubernaiorskiej dra Bilińskiego, nie możemy 
więc wchodzić w szczegóły, które można będzie 
zresztą zestawić później osobno.

Ale ogólnie rzecz biorąc, możemy stw ier­
dzić, że dr. Biliński, jak to zresztą nie ulegało 
wątpliwości, pamiętał usilnie o interesach na­
szego kraju, założył tu kilka nowych lilij Banku 
austro-węgierskiego, przełamywał uprzedzenia 
przeciwko lokowaniu pieniędzy na galicyjskich 
hipotekach, przełamywał obawy przed tutejszymi 
sądami, procesami, dłużnikami, zasilał gotówką, 
ile tylko mógł, nietylko wielkie instytucye finan­
sowe, ale przedewszystkiem i te drobne, które 
tylko dzięki potędze assocyacyi i kredytowi u 
góry mogą spełniać swe ważne zadania wobec 
ńiedniejszej, a najliczniejszej części społeczeństwa; 
popierał wreszcie życzliwie nietylko interesy 
przemysłu, ale i rolnictwa. W tym ostatnim wzglę­
dzie kraj nasz jeszcze dużo potrzebuje, jeszcze 
wiele na JE. dr. Bilińskiego liczyć musi, a za­
chowując głęboką wdzięczność za już doznane 
korzyści, prosić musi o uwzględnienie innych 
niespełnionych jeszcze dezyderatów i pewny jest, 
że się nie zawiedzie.

Tak samo korzystał kraj nasz pośrednio, na 
równi ze wszystkimi innymi krajam i, z tego, co 
pożytecznego zdziałał Bank, względnie jego gu­
bernator w sprawach, dotyczących interesów ca­
łego państwa, jak o  regulator stopy procentowej, 
jako depozytaryusz złota, będącego fundacyą na­
szej waluty, a przezto sprawujący nieraz funkcyę 
bankiera państwa i td. Pragnąćby też należało, 
ażeby JE. dr. Biliński wielkim swym wpływem i 
powagą otworzył oczy obustronnym ministrom 
skarbu, iż ich projekt ustawy o podjęciu wy­
płat w gotówce, wniesiony przed dwoma laty do 
rady państwa, a już wtenczas uznany powsze­
chnie — z wyjątkiem sfery spekulantów—za b ar­
dzo przedwczesny i niezręczny, stał się obecnie 
wprost niemożliwym i do najwyższego stopnia 
niebezpiecznym. Dziś, gdy państwo zaciągać ma 
nowe półmiliardowe długi, gdy rwie się ugoda 
ekonomiczna z Węgrami, gdy w skutek tego gro­
żą runięciem traktaty handlowe z Niemcami i 
Włochami, na tejże ugodzie oparte, byłoby wszel­
kie forsowanie podjęcia wypłat w gotówce sza­
leństwem, na które me może pozwolić żadna 
izba. choćby to miało kosztować życie nietylko 
nzisicjszego rządu, ale i całego szeregu gabi- 
detów

GAZETA

Ruchy w Rosyi.
Memoryat uczonych i profesorów.
342 uczonych, między tymi 36 członków 

akademii umiejętności, 125 profesorów i 201 do­
centów wręczyło ministrowi oświaty, jenerałowi 
Głazowowi memoryał, w którym z najgłębszem 
ubolewaniem konstatują, że szkolnictwo rosyjskie 
całkowicie podupadło i już potrzebom i godności 
narodu rosyjskiego nie odpowiada. Oświata ele­
m entarna stoi na najniższym stopniu i jest za 
ledwo czwartej części ludności przystępna. Poli­
tyka rządu na polu oświaty nosi charakter 
c z y s t o  p o l i c y j n y ,  stąd zupełny upadek 
oświaty. Szkoły średnie ani co do liczby, ani co 
do przedmiotów nauki nie odpowiadają wymo­
gom tegoczesnym. Stłumiają nauczyciela i ucznia, 
zabijają wszelką swobodę ruchu, uuuszają popęd 
kształcenia się i własnego myślenia. Szkoły 
główne są w całkowitym rozkładzie, brak im bo­
wiem swobody baaań naukowych i swobody na­
uczania. Stan rzeczy w szkołach głównych czyni 
z umiejętności poprostu oręż polityki.

Nauczyciele ludowi, nauczyciele wyżsi i 
profesorowie stoją pod obuchem i bywają tak 
jak urzęanicy sposobem administracyjnym karani. 
Całe szkolnictwo rosyjskie jest już tylko publicz- 
nem lichem państwowera. Takie stosunki utrzy­
mać się nie dadzą. Państwo albo niechaj szkoły 
zamknie a nauczycieli i profesorów skaże nu 
wygnanie albo niechaj się zabierze do reform 
głębokich, których szczytem wolność polityczna 
osobnika, zupełna moc prawna ustaw i zwołanie 
reprezentacyi narodu, rząd bowiem absolutnie 
nie posiada sił do twórczości produkcyjnej.

Otwarty na nowo d. 2 bm. uniwersytet ki­
jowski zamknięto d. 4 bm. z obawy demonstra- 
cyi studentów. Z tego samego powodu zamknięto 
uniwersytet moskiewski. Uniwersytet odeski zo­
stał przez senat zamknięty na życzenie prze­
ważnej części profesorów.

Z Moskwy donoszą: Uchwalony na wczo- 
rajszem zgromadzeniu szlachty adres do cara 
podnosi, że obecnie nie może być mowy o za­
kończeniu wojny bez obniżenia politycznego zna­
czenia Rosyi Adres wyraża pewność, że wal­
cząca arm ia rosyjska pod wodzą dzielnego ko­
mendanta odniesie zwycięstwo, które da Rosyi 
chlubny, długotrwały pokój. W obecnych ciężkich 
chwilach nie jest. pora stosowna do myślenia
0 jakiejkolwiek reorganizacyi systemu państwo­
wego Rosyi. Dopiero po zawarciu pokoju oraz 
po ustaniu zamieszek wewnętrznych, ftosya kie­
rowana ręką cara, znajdzie sposoby do odpo­
wiedniego ukształtowania swego wewnętrznego 
życia na podstawie zjednoczenia woli au tokra­
tycznej cara z krajem.

Odrzucony adres mniejszości podnosi, że 
poprzedni carowie w jeszcze cięższych chwilach 
zewnętrznych niebezpieczeństw i wewnętrznych 
zamieszek przez mądre swe rządy wespół z na­
rodem ratowali Rosyę i uczynili ją  wielką. Ofiar­
ności jeszcze i teraz nie brak. Wreszcie adres 
wyraża życzenie, ażeby car, gdy tylko uzna to 
za potrzebne, powołał zastępców narodu do u- 
działu w służbie państwowej i ażeby w myśl 
wzmiankowanych wyżej wzorów zgodnie z naro­
dem powołał jego reprezentantów na pomyślność
1 rozwój ojczyzny. Adres kończy się zapewnie- 
nieniem, że słowa te podyktowała tylko wierność 
względem tronu i ojczyzny.

Był jeszcze trzeci projekt adresu, cokolwiek 
ostrzejszy od drugiego. Jak  słychać, wszystkie 
trzy adresy podnoszą niepodobieństwo utrzyma­
nia stosunków teraźniejszych.

Szlachta gubernii jarosławskiej uchwaliła 
wystosować do cara adres z prośbą, aby zwołał 
wolno wybranych zastępców dla narady nad 
ukazem z d. 25 grudnia.

B eri Tageblatt donosi z Petersburga, że ko­
mitet ministrów postanowił zupełnie, zrelormować 
przepisy, dotyczące autonomii miast i ziemstw. 
Owa reforma nastąpi na podstawie obrad korni 
tetu Do tych obrad będą przypuszczeni przed­
stawiciele ziemstw gubernialnycb i powiatowych 
(jeden od ziemstwa gub. i jeden od ziemstw p o ­
wiatowych gubernii). tudzież przedstawiciele 
wszystkich miast posiadających samorząd i ma­
jących więcej aniżeli 50.000 mieszkańców. Car 
naznaczy przewodniczącego tego zebrania. Za­
równo ziemstwa jak i miasta otrzymały prawo 
wyboru swych przedstawicieli. Jest to pierwszy 
wypadek w dziejach Rosyi nowożytnej, że insty- 
tucya autonomiczne zbiorą się na wspólne obra­
dy za pośrednictwem wybranych dowolnie przed­
stawicieli.

Koefn Ztg. donosi, że przyjęcie deputacyi 
robotniczej przez cara sytuacyę jeszcze pogor­
szyło. W śród robotników rosyjskich panuje 
wielkie niezadowolenie, gdyż deputacya nie skła­
dała się wcale z wybranych przez nich, tylko 
z wyznaczonych do tego. W kilku fabryicach 
w Petersburgu strajk ponownie wybuchł.

Donoszą z K azania: Zastępca gubernatora 
wydał obwieszczenie, podnoszące, że robotnicy 
Kazania i okolicy pod wpływem agitatorów i ich 
gróźb zastrajkowali. Dla ochrony chętnych do 
pracy wydano energiczne zarządzenia, lak że 
ich bezpieczeństwo jest zapewnione. Drugie 
obwieszczenie wzywa publiczność, aby wobec 
pogłosek o grożących zaburzeniach zdała się 
trzymała od ewentualnych nagromadzali po 
ulicach.

W Sebastopolu — jak  donosi D aily M ail 
— postępują władze wojskowe wobec niedawno 
zbuntowanych marynarzy z drakońską surowością. 
Na śmierć skazano 38 marynarzy i w najbliższym 
czasie oczekują ich śmierci. Komitety rewolu­
cyjne energicznie pracują. Podburzające odezwy 
dostają się masami do koszar, a to, jak  władze 
wojskowe stwierdziły, w chlebie żołnierskim, dn 
którego wkładają je przed wypiekaniem.

Włodzimierz Naboków, syn byłego m inistra 
sprawiedliwości i Muchanow, marszałek szlachty 
gubernii czernichowskiej zostali pozbawieni godno­
ści dworskich, pierwszy za to że podczas toastu 
bankietowego na cześć cara nie powstał: drugi 
za telegram gratulacyjny, który carowi na imie­
niny przesłał, dodając prośbę o nadanie konsty- 
tucyi. Pozbawienie godności dworskich jest karą 
nadzwyczaj rzadką.

Wojna rosyjsko-japońska.
Nowo je Wremia i R uś  potępiają K uro- 

patkina. W yrzucają mu, że nie dostatecznie po­
parł Gripenberga, przez co 13.000 żołnierzy m ar­
nie zginęło. Wedle wiadomości parysk ich . ma 
Kuropatkin być chory, zniechęcony, wyczerpany 
i niezadowolony, a to wskutek nieporozumień z 
jenerałam i podkomendnymi i dlatęgo prosił cara 
o uwolnienie z dowództwa, któreby zapewne jen. 
Leniewiezowi poruczono. Z innych stron potwier­
dzenia tej pogłoski nie ma. Laniewicz, jak sły­
chać, ma być także zniechęcony, zaczem o mi­
nistrze oświaty, jen. Głazowie mówią jako na­
stępcy Kuroputkina.

Operacye, chociaż pomniejsze, toczą się 
ciągle pomimo, że mrozy do 24 stopni dochodzą. 
Jak w takiem zimnie strzelać albo bodaj stać

NARODOWA z W toricu dnia 7 Lutego

na miejscu można, to trudno zrozumieć. Rosya- 
nie zaczepiają, nie Japończycy. Rosyanie mają 
się zapewne za wytrzymalszych na mróz i dla­
tego usiłują zanękać Japończyków, ale napróźno. 
Japończycy owszem korzystali ze swoich stuuyów 
historyi wojen europejskich i wiedzieli, jak może 
być mróz pożytecznym.

Nowoje W remia  podnosząc, jak okropnie 
działał mróz podczas ofenzywy Gripenberga na 
ruchy żołnierzy w czasie boju jak i stania, do­
daje, że jeszcze jedna okoliczność wielce zaszko­
dziła Rosyanom

Okopy japońskie pokrywała gruba warstwa 
z lodu, której się granaty rosyjskie póprostu 
nie czepiały. A nie był to lód przypadkowy, tyl­
ko Japończycy nadzwyczaj zręcznie, dopóki się 
dawało, polewali swoje okopy, napełniali wodą 
rowy przed okopami, tudzież łąki nizinne. Goło- 
ledź przyczyniła się do okropnych strat Rosyan. 
Gołoledź utrudnia ruchy żołnierza, nuży go okro­
pnie, a gdy się pośliznie i upadnie, pada łatwo 
ofiarą celujących z poza oKopu strzelców. O tem 
wszystkiem musiał wiedzieć Kuropatkin, a jednak 
nakazał ofenzywę i ciągle jeszcze zaczepia.

Prasa rosyjska wyśmiewa Kuropatkina, że 
donosi o wzięciu do niewoli -300 Japończyków, 
gdy tylu Rosyan poległo, więcej niż w bitwach 
pod Sadową i Sedanem, tyle prawie, co w bit­
wie pod Wórth. Więc też nie można tego nazy 
wać rekonesansem, który skończono odwrotem, 
gdy cel został dopięty (telegram K uropatkina); 
to była w całej pełni bitwa.

Koelnische Zeitung  donosi, że rosyjskie 
prawe skrzydło w walkach pod Sandepu ponio­
sło wielkie straty. Od d. 28 do 31 stycznia pa­
dło 13.000 ludzi, 8000 rannych odwieziono do 
Mukdenu.

W edług ostatnich wiadomości Kuropatkin 
telegrafuje z d. 3 do ca ra : Wysłanym przez na­
sze lewe skrzydło kolumnom w kierunku Saosyr 
i Czanszau udało się zmusić do odwrotu japoń­
skie straże przednie, k tóre pozostawiły na pobo­
jowisku wielu poległych. Jedna nasza kolumna 
znalazła 43 trupów. Straty nasze są nieznaczne. 
Podczas zajęcia wsi Szanczanhenan wczoraj jen. 
m ajor Dąbrowski zo.~,tał zraniony w nogę. ale 
pozostał na froncie. Temperatura wynosi dziś 
24 s-opni.

Także pod d. 3 bm. donosi K uropatk in : 
Jeden z patroli naszych pod komendą por. Sar- 
niszewa wysadził w powietrze linię kolejową o 
8 w i o r s t  n a  p o ł u d n i e  o d  I, i a o- 
j a n  g u Od 31 stycznia do 2 luiego przywie­
ziono do Mukdenu 34 rannych oficerów i 646 
żołnierzy. Między nimi tyiKo 28 było chorych 
z odmrożenia.

Telegram K uropatkina z d. 4 donosi: Nie 
otrzymałem żadnych wiadomości o utarczkach 
d. 4 bm. Działalność nasza ogranicza się na 
akcyi naszych strzelców, którzy niepokoją nie­
przyjaciela, ora& na ostrzeliwaniu oszańcowanych 
pozyeyj.

„Biuro Reutera14 donosi z Tokio: W nocy 
na 4 i przez dzień 4 wzdłuż rzek Hun i Sza 
stoczono znowu szereg potyczek. W nocy na 4 
ostrzeliwali Rosyanie w kilku miejscach linię ja ­
pońską. Małe oddziały rosyjskiej piechoty zaata 
kowały kilka miejscowości, ale je odparto. W 
piątek po południu ostrzeliwali Rosyanie japońską 
pozycyę Linsietun. W sobotę rano zaatakował 
oddział rosyjskiej kawaleryi w sile 600 ludzi 
i dwu kompanij piechoty Chiataitsu. W chwili 
odesłania spraw ozdania Japończycy tam jeszcze 
się trzymali. 300 rosyjskiej kawaleryi z działami 
obsadziło d 27 stycznia miejscowość Togchin na 
północno - wschodmem wybrzeżu koreańskiem, 
ale opuściło ją  już d. 28 i cofnęło się na północ.

Jen. Stessel przybywszy d. 4 bm. do Colombo 
(na Ceylonie) w rozmowie z pewnym dziennika­
rzem powiedział, jak i w Singapore, że tw ier­
dzenie, rozszerzane przez prasę europejską, jakoby 
twierdza portarturska mogła się była dalej bronić, 
jest nieuzasadnione, gdyż ani jednej chwili dalej 
bronić się nie mogła.

Kronika.
Lwów, dnia 6 Lutego 1905.

K a l e n d a r z y k
We wtorek 7 lutego Romualda — Gr. kat. Hry- 

horya Ap. — Kai. slow. Sulislaw.
Wschód słońca 7'2S, zachód 503.
We środę 8 lutego Ja n a  z  M altyny, — Gr. kat 

Ksenofonta. — Kai. slow. Gniewomir.
Wschód słońca 7 26, zachód 5'OĆ.
We czwartek 9 lutego. Apolonię P. — Gr. kat. 

■ loikna Ohryz. — Kai. słow. Gorysław.
Wschód słońca 7 25, zachód 5-07.

— C esar/ — jak z Wiednia telegrafują — 
przyjął dziś na audyeneyach między innymi posła 
JE. Adama Jędrzejowicza i starszego inspektora gen. 
inspekeyi austr. kolei p. Bronisława Magierow-
skiego.

— Arcyk-dążę Franciszek Ferdynand przyj­
mował wczoraj na posłuchaniach między innymi JE. 
Adama Jcdrzejowicza, JE. Dawida Abrahamowie/n, 
dr. Henryka Rożę i JE. Michała Bobrzyńskiego.

— Gubernatorem Banku austro-węgierskiego 
zamianował cesarz ponownie na przepisany statutem 
okres, w myśl propnzyryi obu ministrów skarbu, 
Leona Bi l i ń s k i e g o ,  wyrażając mu przy tej spo­
sobności szczególne najwyższe uznanie za wydatną 
działalność.

— Ks. metropolita Szeptycki wyjechał na
tydzień do klasztoru oo. Bazylianów w Krechowie 
(koło Żółkwi), gdzie zujinie się wygotowaniem pe 
wnąj pracy pisemnej.

— Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya prze­
myska ob. łaś. Prezentę na probostwo w Golcowej 
otrzymał ks. Jan Kozak, proboszcz w Fafkenbergu. 
Odznaczony eipositorio canonicali: ks. Jan Chmiel­
ił ikowski, katecheta II gimnaz. w Rzeszowie,

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: Ks. Szcze­
pan Muller z Pilzna dc Dobrkowa, ks. Jan Mika 
/. Chełmu do Ryglic, ks. Jan Palka z Ryglic do 
Gręboszowa, ks. Błażej Potoczek z Gręboszowa do 
Chełmu.

K ro n ik a  lwowska.
-T- Przed wyborami' do rady miejskiej.

Z inieyatywy komitetu „zjednoczonej opozycyi" od­
było się wczoraj zebranie wyborców żydowskich pod 
przewodnictwem radnego dra Liliena. Po długiej 
debacie postanowili zebrani przyłączyć się dc akcyi 
„zjednoczonej opozyeyi”.

W  hotelu „Pańskim" obradowali wczoraj Ru- 
sini w sprawie wyborów do rady miejskiej. Przewo­
dniczył dr. E. Lewicki. Uchwalono zawiązać osobny 
komitet.

Obywatele z Wulki, Zofijówki i Bajek obrado­
wali w prywatnem mieszkaniu jednego z tamtejszych 
mieszkańców. Zebrani postanowili popierać opozycyę, 
w szczególności starać się o przeforsowanie jednego 
ze „swoich* do reprezentacyi miejskiej.

Komitet handlowo-przemysłowy, zawiązany ce­
lem przeprowadzenia wyborów do rady miejskiej, od­
był w Izbie handlowo-przemysłowej posiedzenie 3 
lun., na którem wybrano komisyę wykonawczą i 
przeznaczono delegatów dla kilkunastu grup zawodo­
wych. D. 5 bm. zaś odbyło się posiedzenie komisyi 
wykonawczej, na którym ustalono ostatecznie program 
komitetu.
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-r- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek, dn. 7 bm. doc. uniw. dr. K. Wojcie­
chowski: Twórczość Bolesława P ijs a  na tle epoki. 
Sala XIV uniwersytetu, św. Mikołaja 4. II p. Pocz.
o *• 7 7 r

-I— Tania kuchnia. Staraniem komitetu pań 
pod przewodnictwem Włodzimierzowej hr. Dziedu.- 
szyckiej, oraz Adamowej ks. Sapieżyny i p. Kazi- 
mierzowej Laskowskiej została przy ulicy Kaspra 
Boczkowskiego 1. 2 urządzoną tania kuchnia, w któ­
rej za 20 gr. może każdy otrzymać obiad, złożony 
z porcyi znpy i porcyi mięsa. Dziś o 12 w połu­
dnie dokonał ks. kanonik Ziemiański poświęcenia 
tej nowej kuchni, przyczem złożył imieniem bie­
daków gorące podziękowanie dobroczynnym paniom, 
które zacnego dzieła dokonały. Przy akcie poświęce­
nia obecne były br. Dzieduszycka, ks. Sapieżyna i j>. 
Laskowska, oraz z poza komitetu hr. Stadnicka i 
radca dworu Laskewski. Po poświęceniu rozdawano 
zgłaszającym się biedakom obfity obiad.

Nadmienić należy, że kuchnia ta przeznaczoną 
jest dla ubogich robotników, uczącej się młodzieży itd. 
Komitet postarał się o bloczki z kwitami, kióre osoby 
dobroczynne rozdawać mogą ubogim zamiasi, datków 
pieniężnych; datki te nowiem niejednokrotnie idą na 
niewłaściwy ceł. Bloczki takie nabyć można w han­
dlu p. Bromilskiego i Bazaize Krajowym, nadto zo­
staną one oddane w sprzedaż handlom pp. Dydyń- 
skiego, Dreilera i Knauera.

-1- Robotnicy o sytuacji w Królestwie. 
Wczoraj wieczorem w stow. katolickich robotników 
„Jedność” odbyło się zgromadzenie z Fowod,i obecnej 
sytuacji w Królestwie. Po przemówieniach paru osób 
uchwalono następującą rezolucję: Zebrani robotnicy
wzywają wszystkich towarzyszów pracy i obywateli, 
ażeby zapoznawali się z prawdziwym obrazem obecne­
go położenia naszych braci w zaborze rosyjskim, a 
to dla wielkiego znaczenia jakie mają tamtejsze wypad­
ki dla wszystkich Polaków. Zgromadzeni solidaryzują 
się z pracą narodową, zmierzającą wśród obecnych 
warunków do zdobycia praw politycznych dla Kró­
lestwa polskiego, natomiast potępiają z oburzeniem 
bezcelowe, lekkomyślne, niemoralpe i partyjne zabu­
rzenia, wywołane przez agitacyę socjalistyczną, która 
tej pracy narodowej stawia przeszkody.

-f- Zabaw# Besedy czeskiej, urządzona w so­
botę w salach Strzelnicy, wypadła pod każdym wzglę­
dem wybornie. Dawno już nie widzieliśmy tak licznie 
zebranych przedstawicieli tutejszej kolonii czeskiej, 
jak na sobotnim wieczorku. Pobratymcy nasi z nad 
Wełtawy — to naród muzyków, toteż wszystkie ich 
zebrania i uroczystości narodowe czy roazinne nie 
mogą się obyć bez lutni i gęśli I tym razem ocho­
cze tany poprzedził koncert, prześliczny, doborowy 
koncert, na który złożyły się utwory wyłącznie sło­
wiańskie. Dominował, naturalnie, Be&izych Smetana. 
Odegrano prawdziwie po mistrzowsku wspaniały 
kwartet nieśmiertelnego twórcy „Sprzedanej narze­
czonej” pt. „Z meho iivota“. Wykonawcami byli za­
wodowi muzycy: Deman, Teutsch, Thun i nasz
Wolfsthal. We wspomnianym utworze odźwiereiedla 
się życie własne mistrza. I  tak część pierw sza: 
Allegro vivo appassionato — to zamiłowanie do 
sztuki w młodości, nieukojona tęsknota za czemś, co 
się nie da wyjawić, przeczucie przyszłej doli. Allegro 
moderato a la Polka — ucieszna młodość, upodo­
banie w podróżach i tańcu. Largo sostenuto — 
pierwszy oddźwięk miłości ku dziewczynie, która 
później została jego żoną; była nią K. Kaiarzówna, 
pierwotnie jego uozenica, wielce utalentowana pia­
nistka. Wreszcie część 4 : Vivace — zwrot twór­
czości ku kierunkowi narodowemu i radość i  osią­
gniętego powodzenia. Nagłe zabrzmienie 4-liniowego 
E  w skrzypcach wyraża pierwszą oznakę choroby, 
która spowodowała później u Smetany utratę słuchu. 
Smutne wspomnienia szczęsnej młodości, słaby od­
blask nadziei, wreszcie zupełne poddanie się smutne­
mu losowi. Z wielkiem przejęciem się i talentem 
odtworzył skrzypek p. Deman wspaniały Nokturn 
Chopina; doskonale też wypadł kwartet Czajkow­
skiego. Część wokalna przypadła w udziale p. Szi- 
mankównej, która miłym, dźwięcznym sopranem od­
śpiewała kilka pieśni Smetany, Dvorzaka i i. W y­
konawców obdarzono gromkimi oklaskami, a p. Szi- 
mankównę kwiatami i zmuszono ją do naddatków. 
Po koncercie usunięto krzesła i rozpoczęła się ocho­
cza zabawa taneczna, która trwała do świtu, pozo­
stawiając jak najmilsze wspomnienia. Sympatycznemu 
towarzystwu czeskiemu należy się szczere uznanie za 
jego chwalebną, a żmudną pracę nad jednoczeniem 
rozbitych jednostek około wspólnego ogniska, które 
ma na celu pielęgnowanie na obczyźnie języka ojczy­
stego i tradycyj narodowych. Spełnia to zadanie 
lwowska Beseda czeska z prawdziwą chlubą. Woj­
skowi, którzy dawniej i w Besedzie rozmawiali ze 
sobą po niemiecku, mówią dziś wyłącznie po 
czesku. Słyszy się też na zebraniach Besedy i język 
polski, gdyż kolonia czeska liczy pośród nas wielu 
przyjaciół. Z szczerem uznaniem podnieść też należy, 
że Beseda czeska bierze udział gremialny we 
wszystkich większych naszych obchodach naro­
dowych.

K ro n ik a  krajowa.
Slub. W kościele SS. Felicyaneic w Krako­

wie odbył się w sobotę ślub panny F»licyi hr. Dę­
bickiej, córki Ludwika i Honoryny z Pruszyńskich 
hr. Dębickich, z p. Ludwikiem Skibniewskim, synem 
śp. Bronisława i < >Igi z hr. Dzieduszyckich Skib- 
niewskich.

W Drohobyczu burmistrz miasta dr. W ła­
dysław Szajna wniósł rezygnacyę ze swego urzędu. 
Agendy miejskie sprawuje tymczasowo zastępca bur­
mistrza dr. J. Feuerstein.

W S am borze zawiązaną została kongregaeya 
Maryańska Pań. Dyrektorem został ks. Makowiec. 
Do wydziału wybrano panie Zenneggową, Kieszkow- 
ską, Faustynę Madeyską, Meklerową, Dyduszyńską, 
Krajczankę i Ordonowę.

Ruch kolejowy na linii Chabówka-Zakopane 
został z powodu zasp śnieżnych wstrzymany.

W s trz ą sa ją c a  trag e d y a . Z Czortkowa do­
noszą : Całe miasto zostaje pod wrażeniem okropnej
tragedyi, która rozegrała się w ubiegły piątek w do­
mu pp. Cli. Oto w dniu tym popołudniu znalezio­
no w mieszkaniu p. Ch., leżącą bez życia, z raną 
w piersi, obok niej zaś p. K., podporucznika 95 pp., 
dającego małe oznaki życia, ciężko rannego w skroń.
Z powodu braku jakichkolwiek listów sprawa okryta 
jest pewną tajemnicą; nietrudno jednak domyśleć się, 
co było przyczyną tragicznego zgonu obojga młodych 
ludzi. P. Ch., młoda, przystojna kobieta, osierociła 
męża i dwoje dziatek. Podporucznik K,, przewiezio­
ny do szpitala wojskowego, umarł tam w kilka go­
dzin nie odzyskawszy przytomności.

Samobójstwo, w Złoczowie zastrzelił się w 
lokalu kasy zaliczkowej funkeyonaryusz tej instytu- 
cyi, Julian Romańczuk. Na krótko przed śmiercią 
szamotał się z rewolwerem . w ręce ze swą żoną, 
która jednak wyrwała się i uciekła do sąsiadów. 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

K ron ika powszechna,
§ P ik n ik  T e rezy an is tó w . Z Wiednia donoszą: 

W  środę 1 bm. odbył się w wspaniałej sali hotelu 
„Continental" piknik Terezyanistów, na którym ze­
brało się mnóstwo osób z najwyższej arystokracyi. 
Wśród obecnych zauważono z Polaków: Elżbietę hr. 
Krasińską, p. Zgórską, Konstantego hr. Dzieduszyc- 
kiego, Karola hr. Romera, hr. Tyszkiewicza, Ludwi­
ka hr. Ponińskiego, posła Włodzimierza Gniewosza, 
p. Cyrus-Sobolewskiego, szefów sekcji dra Ćwikliń­
skiego i bar. Hauenschiulda, dra St. Bełe.iWowskiego,

p. Brodzkiego, rotmistrza Homolacza, p. Targowskie­
go, p. Boguckiego i i. Między toaletami zwracała 
uwagę hr. Elżbiety Krasińskiej toaleta z różowe­
go muślinu jedwabnego z aplikacjami w stylu 
empire.

§ Pamiątk i po Sobieskim we Włoszech
W miasteczku włoskiem Viareggio około Pizy od­
nalazł p. Jerzy Kieszkowski ciekawą pamiątkę od­
sieczy wiedeńskiej. Są to alegoryczne figury wykute 
w Kararyjskim marmurze, wznoszące się na słupach 
parkanu, okalającego tamtejszy hotel. Wyobrażają 
one postacie Jana III, „Wiary", Turka, oraz 3 inne 
alegoryczne figury. Pochodzą te zabytki z Bozzano 
(pod Lukką). gdzie zdobiły attykę willi Feliksa Ta- 
lenti’ego, którą nabył właściciel wspomnianego ho­
telu. Nazwisko Talenti’ego wyjaśnia w niewątpliwy 
sposób całą genezę omawianej pamiątki. Przypomina 
ono bowiem sekretarza Jana l i i ,  Tomasza hr. Ta- 
lenti, rodem z Lukki, tego samego, który towarzy­
szył królowi pod Wiedeń i odwoził po zwycięstwie 
chorągiew turecką do Rzymu. Po śmierci Sobieskiego, 
Talenti wrócił do swej . ojczyzny i na attyce willi 
swej w Bozzano kazał umieścić powyższe figury, 
pragnąc w ten sposób okazać przywiązanie swe do 
Jana III, a zarazem zostawić pamiątkę zwycięstwa, 
którego był świadkiem.

§ Maksym Gorkij — jak donoszą z Peters­
burga — znajduje się jeszcze ciągle w twierdzy pie- 
tropawłowskiej, lecz uwolnienie jego nastąpi lada 
dzień. Jest on wprawdzie w nbr&niu aresztanekiem, 
lecz otrzymuje strawę taką, jaką otrzymują oficero­
wie. W raz z nim w twierdzy pietropawłowskiej 
znajduje się także znakomity historyk Kariejew i 
kilku innych publicystów rosyjskich.

§ „Bi»mby“  w P a ry żu . Znalezione w piątek 
dwie bomby zawierały tylko węgiel i gips. Takież 
bomby znaleziono też w kilku innych punktach mia­
sta; chodzi tu wiec tylko o niewczesny żart.

Samobójstwo. W Libercu odebrał sobie ży­
cie porucznik 12 batalionu strzelców, Ryszard Wi- 
twicki. Powody samobójstwa są nieznane. Ojciec je­
go był kapitanem a i dwaj .jego starsi bracia służą 
jako oficerowie w wojsku austryackiem.

§ Współczesny Sinobrody. W senzacyjnej 
sprawie uwięzionego w Nowym Jorku Jana Hocha, 
który, jak już donosiliśmy, zawarł śluoy małżeńskie 
z 29 kobietami a z tych 9 pozbył się w niewytłó- 
maczony .-posób, dochodzą nowe szczegóły Hoeh 
potrafił swój „interes” prowadzić bezkarnie przez 
długi czas, choć skargi przeciw niemu były liczne. 
Policya szukała go od dawna, sprytny rzezimieszek 
jednak wymykał się jej z rąk. Dopiero 30 stycznia 
dostał się w jej ręce, kiedy zamierzał dobić jeszcze 
jednego „interesu14. Wprowadził się on mianowicie 
do mieszkania pewnej wdowy, Niemki- a zbadawszy, 
że ona ma pewien mająteczek, oświadczył się jej i obce­
sowo począł nalegać na rychły ślub. To obudziło u 
wdowy pewne podejrzenie, tem więcej, że kilka dni 
przedtem czytała w jednein z pism ostrzeżenie przed 
oszustem, zawierającym małżeństwa z majętnemi ko­
bietami i porzucającym je zaraz po zabraniu ich 
majątku. Porównawszy następnie podobiznę owego 
oszusta ze swym lokatorem przyszła do przekonania, 
że to właśnie ów lokator jest sprytnym oszustem, 
dała znać policyi, która też niezwłocznie Hocha uwię­
ziła. Znaleziono przy nim wycinki z pism, donoszą­
cych o jego sprawkach, rewolwer, dwie obrączki 
ślubne i 3.000 dolarów. Z dotychczasowych docho­
dzeń wiadomo o Hochu, ie jest on Niemcem, że w 
r. 1881 studyował w Wiedniu chemię, że tam roz­
począł swą „karyerę". Hoch jest mężczyzną przystoj­
nym, eleganckim i umiał wywmiać na kobiety 
ogromny wpływ; zajmował się on też i  hypnotyką. 
Dalsze śledztwo przyniesie niewątpliwie zajmujące 
szczegóły ; do dziś zgłosiło się już około 90 kobiet, 
Hoch bowiem próbował szczęścia, gdzie się tylko 
zdarzyło, niektóre jednak kobiety potrafiły uniknąć 
strasznego losu.

Zmarli.
K s. Wojeiech Dziedzic, katecheta gimnaz 

w Stryju, umarł we Lwowie przeżywszy lat 41. Po­
grzeb we wtorek o pół do 10 rano z domu przed- 
pogrzebowego ul. Kochanowskiego 64.

Pantaleon Szyndler artysta malarz umarł 
w Warszawie, przeżywszy lat 59.

A m alia z Fiszerów K u b lin o w a w Leżaj­
sku, przeżywszy lat 63.

X  całej/o św iata.
Petersburg 6 lutego. W Naehiczewanie (gub. 

jekaterynosławska) wydarzyło się od 24 do 30 sty­
cznia kilka wypadków cholery a w Wiatce dżumy. 
Wskutek tego minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik do gubernatorów, w którym wskazuje na to, 
że z wiosną zarazy mogą się rozszerzyć, poleca więc 
zarządzenie środków ostrożności.

wiadybaukaz 6 lutego. Onegdaj wieczorem 
uzbrojeni rozbójnicy wtargnęli do magazynu, położo­
nego w centrum miasta, poacza9 gdy inni rabusie  
strzelali po ulicach i poranili 4 osoby. — Rozbój­
nicy zrabowali magazyn, poczein uciekli Wysłano 
za nimi w pościg kozaków.

Z izby sądowej.
ZawUdana historya.

Lwów- 6 lutego
Przed trybunałem orzekającym karnym roz­

poczęła się dziś rano zajmująca rozprawa, która 
ma być epilogiem zatargu, wlokącego się od dwu 
prawie lat między majorem obrony kraj. p. Bły­
skałem a adyunktem gal. kasy oszczędności p. 
Wincentym Żieniewskira. Zatarg błahej natury, 
powstały ze stosunku między p. Błyskałem jako 
właścicielem realności a p. Zieniewskin. jako lo­
katorem, który w tej realności mieszkał, był już 
przedmiotem rozpraw w sądzie obrony krajowej 
oraz w sądzie pow. S. III., doszedi też skutkiem 
tego do rozmiarów ogromnych. Przebieg tej h.- 
story; jest następujący. W realności majora Bły­
skała mieszkał od dłuższego czasu p. Zieniewski 
z rodziną swoją, utrzymując z właścicielem domu 
zupełnie przyjazne stosunki. Zdarzyło się jednak, 
że w kwietniu 1903 r. otrzymał p. Zieniewski 
od p. Błyskała list, wymawiający mu mieszkanie 
z d. 1 maja. P. Zieniewski nie zrozumiał treści 
listu i sądząc, że wyprowadzić się ma aż 15 maja, 
nie robił starań o nowe mieszkanie i opuszcze­
nie zajmowanego, ździwiony też był nie mało, 
gdy w ostatnich dniach kwietnia otrzymał urgens 
w tej sprawie, z żąaaniem oddania mieszkania 
do dyspozycyi gospodarza już z dniem 1 maja. 
Ponieważ uważał, że jest w prawie mieszkać 
tam aż do 15, traktował upomnienie lekko, co 
tem bardziej poirytowało właściciela kamienicy, 
majora Błyskała. W dniu 1 maja przyszło też z 
tego powodu do wielkiej awantury. Oto major 
Błyskał wpadł dc mieszkania p. Zieniewskiego po­
południu, a  nie zastawszy go, począł głośno do­
magać się opróżnienia mieszkania, grozić wy­
rzuceniem, przyczem nie rachował się wcale z 
wyrazami i wysoce ubliżająco wyrażał się o p, 
Zieniewskim.

Następnego dnia powtórzyła się ta scena 
rano, z tą różnicą, że p. Zieniewski był tym ra­
zem w domu i ostro z m ajorem  Błyskałem się 
przemówił, wymawiając mu nietaktowne znale­
zienie się w dniu poprzednim, a wobec pono­
wnych pogróżek m ajora Błyskała, który w bardzo 
niedelikatny sposób wyrażał się o p. Zieniewski
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wskazał mu drzwi swego mieszkania. Wnet po­
tem wniósł p. Zien.owski przed sąd powiatowy 
S. III we Lwowie skargę przeciw majorowi 
"Błyskalowi o obradę honoru, rozprawa jednak 
się nie odbyła, ponieważ sąd powiatowy uznał 
się niewłaściwym wobec tego, że p. Błyskał 
jest oficerem w czynnej służbie. Sprawa poszła 
tedy pod sąd obrony krajowej, gdzie skutkiem 
oświadczenia p. Zieniewskiego, że nie żąda uka­
rania oskarżonego, została załatwioną uwolnie­
niem p Hłyskala. 'tymczasem w toku dochodzeń 
karnych, prowadzonych przez sąd obrony krajo­
wej, wniósł major Błyskał przeciw p. Zieniew- 
skiemu skargę o obrazę honoru prztz treść 
skargi, uniesionej dr, sądu obrony krajowej, zaś 
przeciw świadkom dowodowym, którzy przesłu­
chiwani byli w sądzie oWony krajowej, w szcze­
gólności przeciw Maryi Korczyńskiej, i ranciszce 
Fuchsównej, Henrykowi Grotowskiemu, oraz Zy­
gmuntowi i Włodzimierzowi Ziemewskim. skar­
gę o obrazę honoru przez tałszywe .zeznania, 
złożone rzekomo przez nich w sprawie z p. Zie- 
niewskim. W rozprawie przeciw p. Zieniewskiemu 
sędzia wydał wyrok uwalniający p. Z. od oskar­
żenia, skutkiem rekursu jednak oskarżyciela sąd 
apelacyjny-^yrok ten zniósł, zacz^m prokuratorya 
państwa wdrożyła przeciw p. Zieniewskiemu do­
chodzenie karne o zbrodnię oszczerstwa równo­
cześnie zaś dochodzenie o zbrodnię oszustwa 
przez tałszywe zeznania prze. iw p. Z i jmgp 
świadkom.

Mianowicie w zeznaniach p. ZieniewsKiego 
oraz zeznaniach świadków, powołanych przez 
niego, mają zachodzić rozmaite sprzeczności. Na 
skutek tego wygotowała prokuratorya ak l osaa, 
żenią, zarzucając p. ^Zieniewskiemu zbrodnię 
oszczerstwa i oszustwa, pp. Henrykowi Grotow­
skiemu zaś, Maryannie Borezynskiei, Franciszce 
Fuchsównej i Maciejowi Memykowi zbrodnię oszu 
stwa przez krzywoprzysięstwo.

Rozprawę prowadzi prezyd, Przyruski. w e­
tują radcv Garln-ki, l\.ube i dr. Sawczak, oskarża 
zast. prok. dr. Zagórski, majora Błyskała zastę­
puje adw. :dr. Ostaszewski broni wszystkich 
oskarżonych adw . dr. Dwernicki.

Po odczytaniu akra oskarżenia przesłuchano 
kolejno oskarżonych, którzy obstają przy swoich 
zeznaniach, złożonych przed sądem i opisując 
zajścia między p. Zieniewskim a majorem błyska­
łem zgodnie z tieśćią zezna., p. Zieniewskiego. 
Osr Melnyk, kiory był służącym m ajora Bły­
skała, oświadczył na zapytanie obrońcy, że nie 
przypomina sobie dobrze, oo mówił w czasie 
przesłuchania w sądzie obrony krajowej, nadto 
stwierdził, że będąc wówczas w służbie u majora 
Błyskała i otrzymawszy od niego wskazówki, jak 
ma zeznawać, uważał za swój obowiązek po 
lecenia tego usłuchać, tem więcej, ze w czasie 
służby wojskowej przywykł do ślepego posłu­
szeństwa wobec przełożonych. Zeznan owych 
jednak nie zaprzysiągł, a prawdziwemi były jego 
zeznania zaprzysiężone, złożone później w sądzie 
powiatowym, korzystne dla p. Zieniewskiego.

Następnie odczytano szereg aktów sądowych 
i rozprawę odroczono do popołudnia.

lerowi teatr Liryczny na czas od 1 października do 
10 grudnia br., a p. Heller zorganizuje w nim ope­
rę. słowiańską.

* Lorćnzo Perosi pisze nowe oratoryum p. t.: 
„Le lamentazioni di Gerem a", które będzie odegra­
ne w kościele Sar.ta Maria della Pace, w Modyo- 
lanie.

* „Tygodnik ilustrowany". Z powodu zajść 
w Warszawie i chwilowego bezrobooia drukarzy 
Tygodnik Ilustrowany  ulegnie tygodniowej zwłoce. 
Nr. 5 i 6 ukażą się z datą 11 Intego.

* Dwutygodnika katechetycznego i dusz­
pasterskiego nr. 3 zawiera: Plan nauki religii w 
szkołach średnich. Kazanie o wspieraniu mis.y.j za­
granicznych (u pogan). Ks. Jan Wróbel. Katechezy 
dla oddziału wyższego szkół wiejskich. Nerwowość 
we wychowaniu. Notatki z podróży. Ks. dr. Szczeklik. 
Z liturgiki. Poradnik katechetyczny i duszpasterski. 
Recenzje M Kronika kościelna. Konkurs na egzor- 
ty. Wiad. dyec. Skrzynka na listy.

* „Jutrzenki", czasopisma dla młodzieży, wy­
chodzącego pod redakc.yą insp. St. Tokarskiego, wy­
szedł nr. 3 i odznacza się wyborną treścią, wykwin­
tną formą i ślicznie wykonanemi ilustracyami. Na 
treść numeru, złożyły się prace redaktora, H. Wel- 
fego, Fr. Marksa, M. K., Julii B., Juliann ze Sta­
nisławowi.. Ząjmująea powieść „Dzielne dzieci", 
„Opowiadania dziadunia o polowaniu na wilka w po­
koju", „Obrazek" z życia, taki prosty a rzewny, a 
taiti na czasie, wierszyki „Kociaki", do ryciny i 
„Co najdroższe", dalej mnóstwo zagadek, szarad, 
łamigłówek, korespondeneya redakcji i kącnr weso­
ły, ozdobiony rycinami, oto krótka treść tego nume­
ru „Jutrzenki". Pisemko to jest bardzo dobrze rer 
dagowune i zjednywa sobie uznanie ceraz szerszych 
kół rodziców i nauczycieli, a co najważniejsza zaczy­
na być bardzo kochane przez młodzież.
R e ] h » t n a r  lw o w s k ie g o  t e a t r u  m ie l s k ie g o .

V* poniedziałek „Królowa cyganów".
W e w torek po raz  pierw szy „Cień" sz tuka w 3 

(aktach  przez W ilhel.na Feldm ana. W ystęp W andy 
Śiemiaszkowoj.

W e środę „Królowa cyganów 11.

. * Operetka. Wystawiona ouegdaj na naszej scenie 
po raz pierwszy operetka Rudolfa Df.llingera p.t. „Kró­
lowa cyganów" odniosła słaby sukces dzięki nędznie 
ułożonej akeyi scenicznej. Przyznaję otwarcie, iż mi­
mo natężonej uwagi do ostatniej chwili przedstawie­
nia nie mogłem sobie zdać dokładnej sprawy z treści 
libretta. Sam wątek hnrotta nadawałby się może do 
libreta operetkowego, lecz w lepszym układzie, niżeli 
tego dokazali pp. P. Hirschberger i R. Pohl. Libreto 
w ich układzie da się streścić w następujących sło­
wach : rozwlekłość i niezrozumiułość akcyi i skutek 
tego t. j. znudzenie słuchacza. W takich wypadkach 
nawet najlepsza muzyka nie zdoła uratować sytuacyi. 
Kompozytor nie wzniósł się wprawdzie na wyżjuy 
swej dawnej i rozgłośnej operetki „Don Cezar*, lecz 
mimo to napisał muzykę piękną, melodyjną, daleką 
od szablonowej recepty nowszych kompozytorów ope­
retkowych, a chociaż Deliinger nie grzeszy zbytnia 
oryginalnością w pomysłach i świeżością w melodyi, 
to jednak wszystko płynie naturalnie a miejscami, 
a zwłaszcza w całym prawie drugim akcie, odnosi 
■ń wrażenie, iż muzyka ta mogłaby być nawet bar­
dzo zajmującą, gdyby tekst był w związku z muzy­
ką, a co najważniejsze, gdy by nasz personal operetko­
wy (zwłaszcza płci męskiej) chciał więcej pracować 
nad dykcja w śpiewie i deklamacyą w prozie.

Wykonanie w ogólności odpowiadało wymaga­
niom artystycznym a żywsze tempo w kieiownictwie 
orkiestrą i usunięcie nieoryginalnych wkładek wpły­
nie niezawodnie na korzyść całości. Na szczególne 
uznanie zasługuje w pierwszym rzędzie panna Mi­

lewska, która pod każdym względem była dosnoiiałą; 
jej pieśń cygańska w drugim akcie słusznie była 
rzęsiście oklaskiwaną. Niemniej wyszczególniła się 
pna Brzeska (Linda), która w swym oryginalnym 
kostyumie wyglądała malowniczo; jej piękny głos a 
zwłaszcza dobrze wyszkolony tryler zasługuje na 
chwalebną wzmiankę. Ponadto wymienić należy panią 
Kasprowicz i pp. Lelewicza Malawskiego. — Ko- 
styumy i dekoracye zyskały ogólne uznanie, ale dla­
czego piękny żyrandol podczas balu u ministra nie 
był oświetlony, pozostaje tajemnicą reżyseryi.

Publiczność, która teatr szczelnie zapełniła, 
przyjęła premierę dość chłodno. (gr.).

* Z Filharmonii lwowskiej, program kon­
certu Guilherminy Suggi i Hektora Gandolfiego, który 
sie odbędzie we czwartek 9 bm. jest nietylko obfity, 
lecz doborowy. Otwory wybrane przez wielką wio­
lonczelistkę dadzą jej niemałe pole do popisu i u- 
sprawicdliwienia sławy, którą zyskała v. całym ar­
tystycznym świecie. Barytonista Gandolfi słynął już 
w 10 roku swego życia jako wyborny sopranista. 
Był Kolejno uczniem najlepszych mistrzów włoskich, 
jak Platauiego, Micola i Scafatiego. Koncert tych 
dwóch artystów obudzą szczere zainteresowanie. W  
sobotę 11 bm. w sali Filharmonii odbędzie się wielka 
reduta z nadzwyczajnym programem.

* Macierz Polska. Opuścił prasę II] zeszyt 
wydawnictwa, pomyślanego na szeroką skaię: „ Polska, 
obrazy i opisy". Zeszyt ten, liczący podobnie jak i po­
przednie 128 stron druku (w kształcie dużej ósemki) 
zawiera „Geografię historyczną Polski napisaną 
przez dr. F. Konecznego i znaczną część pracy dr. 
A. Winiarza: „Ustrój społeczny i polityczny Polski". 
Dr. Koneczny przechodzi kolejno Wielkopolsko, Ma- 
łopolskę i W. Księstwo Litewskie i kreśli w sposób 
zwięzły dzieje każdej ważnibjszej miejscowości, poucza
0 znaczeniu każdego ważniejszego zabytku Dr. Wi- 
niarz daje obraz historycznego rozwoju urządzeń 
społecznych i państwowych w Polsce w sposób niez­
miernie jasny. Tak więc wydawnictwo Polssa objęło 
już oprócz krajobrazu Konopnickiej Geografię fizyczną, 
Etnografię, Geografię historyczną i Ustrój społeczny
1 polityczny Polski. Zeszyt TH zdobią liczne ryciny : 
51 w dziale Geogiafiii, 5 w Ustroju państwowym. 
Obok widoków miast spotykamy cenniejsze zabytki 
architektoniczne, w pracy zaś dr. Winiarza ryciny 
przedstawiające Wojewodę, Sąd Ziemski. Podkomo­
rzego, Starostę i Sąd komisarski. Cena zeszytu 
1 korona.

* Przedstawienie polskich i czeskich oper
w Mediolanie. P. Ludwik Heller zawarł umowę-
z p. Simzogno o szt-reg przedstawień polskich i oz.—

ieh w Medyolunie. P  Nouzogno wypuścił p Hel­

Z K R A K O W A .
('Telefonem i poczcą.)

— Wczoraj po poranku w teatrze ludowym, 
urządzonym przez partyę socyalno-demokratyczną, ze­
brał się w południe oKoło pomnika Mickiewicza 
tłum, złożony przeważnie z niedurostków z Krako­
wa i z gmin podmiejskich. Niektórzy z chłopaków, 
wśród których byii także uczniowie szkół średnich, 
zaczęli rzucać bryłami śniegu i kamieniami na po­
sterunki policyjne. Wtedy polieya poczęła rozpraszać 
tłum, a gdy chłopcy obrzucali, dalej urzędników, 
inspektorów policyjnych i żołnierzy śniegiem i ka­
mieniami aresztowano 37 eksceaentów, pomiędzy m 
mi i starszych, zachęcających tłum do wybryków. 
Tłum poszedł za aresztowanymi na Mały Rynek, 
gdzie go polieya zatrzymała.

O godz 6 wieczorem na dużym i małym Ryn­
ku zebrały się znaczniejsze gromady chłopaków, a 
gdy je rozprószono, częśó ekscedentów, przeważnie 
żydów, małymi zastępami prześlizgnęła się w ulicę 
Starowiślną i tu próbowała tłuc szyby. W tej chwili 
zjawili s ię : patrol dragonów, komisarze policyi i
żołnierze i zapobiegli dalszemu wybijaniu szyb, roz­
praszając tłum, tak że wybito iu tylko w trzech 
domach kilka szyb. Kilkudziesięciu chłopaków ucie­
kło w ulicę Dietlowską i tam jeszcze wybiło szyby 
w kilku domach. Polieya podążyła za nimi i nie- 
dopnściła również do dalszego wybijania szyb. W 
ten sposób zaotano wcześnie zapobiedz przygotowy­
wanym przez cały dzień zaburzeniom. Po rozprósze­
niu tłumu w ulicach Starowiślnej i Dietlowskiej za­
panował o godzinie 7 wieczorem spokój. Jedną ży­
dówkę zraniono szkłem w ulicy Dietlowskiej. Jeden 
inspektor policyi jest ciężko ranny w głowę.

,Dziś — jak nan z Krakowa telefonują — 
przesłuchiwano w policyi aresztowanych wczoiaj u- 
ozestników wczorajszych ekscesów. Między nimi znaj­
duje się czterech, liczących po 15 lat, sześciu po 
16, sześciu po 17, trzech po 18, dwóch po 19, 
dwóch po 20, czternastu powyżej lat 20. Są to ter­
minatorzy, lokaje, kelnerzy, wreszcie ludzie, nie ma­
jący żadnego zajęcia. Od aresztowanych odebrano 
ostre dłuta, laski, "pilniki, świdry. Część ich będzie 
ukarana w policyi, część zaś odstawiona do Sądu.

Z  F O M N A IIA .
(Pocztą.)

—  Nestor posłów poznańskich w sejmie 
pruskim, p. Henryk S z u m a n, obchodził 83 
rocznicę swoich urodzin. Z okazyi tej urządzuo 
berlińskie Koło polskie sędziwemu posłowi owa- 
cyę i wyprawiło bankiet na jego cześć,

Z  W i B S Z i  W Y .
(Pocztą.)

— W Warszawie bawią obecnie następujący 
korespondenci pism zagranicznych: Wilton Lionell i 
James Dawid z londyńskiego Timtsa, Fryderyk 
Mackenzie z londyńskiego D aily M a il, Fryderyk 
London z londyńskiego Standardu , Robert Alter z 
londyńskiej agencji telegraficznej Reutera i Gordon 
Smith z nowojorskiego New Y ork Heralda

Ostatnią pocztą otrzymujemy od naszego 
korespondenta (ski) z Warszawy następujące 
wiadomości.

Bawią w W arszawie: Mackenzie, korespon­
dent D aily M ail, który przyjechał specyalme dla 
zbadania stosunków w Warszawie i zdania spra­
wy z rozruchów, a który został tu przez wszyst­
kich oardzo dobrze poinformowany. Jest on obu­
rzony na cały system represyjny. mówiłem 
z nim nieco

Mówiłem również z p. Napier, pułkowni­
kiem armii .angielskiej i attache ambasady angiel­
skiej w Petersburgu, który przyjechał tu, aby 
dla swegc rządu zbaaać sprawę ranienia sekre­
tarza konsulatu angielskiego w Warszawie (p. 
Macukau a, który wprawdzie z pochodzenia nie 
jeśt Anglikiem, aie Łotyszem i jesi poddanym 
rosyjskim, lecz którego mimo to am basada an­
gielska wzięła w obronę. Przyp. Red.), dalej^pra- 
wę napadu żołnierzy na konsula, sprawę rozpo­
wszechnianych bajek, że strajk i rozruchy robią 
się za pieniądze angielskie. I jego poinformo­
wano o tutejszych stosunkach.

Dodać przy tej sposoł ności mogę, że cała 
kolonia angielska tu i w Petersburgu jest obu­
rzona na rosyjski rząd.

Jeszcze nieco charakterystyki tutejszego ży- 
wioiu rosyjskiego. Ubiegłego tygodnia, przed roz­
ruchami, było tu zgromadzenie w klubie rosyj­
skim, na którem przemawiał J. S. KraszenniKow 
przewoaniczący sądu apelacyjnego, gruba figura. 
Zastanawiał się on nad kwestyą, jdk ma się rząd 
i społeczeństwo rosyjskie zachować względem 
Polaków, wobec mogących nastąpić zmian w kie- 
kirrunku polityki. Był on zdania że Polacy od 
lat 40 żywią tylko nienawiść dla kosvi. przeto 
nie można im utać i zmieniać dzisiejszego sy­
stemu Na to powstai jeden pop, który oświad­
czył, że postępowanie rządu i Rosyan jest tego 
rodzaju, że nie może budzić innego uczucia w 
Polakach, jak  nienaw iści; sądzi przeto, iż należy 
zmienić cały system. Do tego zdania przyłączyło 
się jeszcze dwu innych popów, a kiedy i cy­
wilni poczęli się z podobnemi zdaniami wyrywać, 
zamknięto posiedzenie.

Telegramy i teietonematy.
Rada państwa

Posiedzenie poniedziałkowe.
W iedeń  6 lutego. Posiedzenie Izby posłów 

otwarto dziś po godz. 3. Rozpoczęło się odczyty­
wanie wniosków i inte.peiacyj, na żądanie posła 
Bergera dosłowne.

Posłowie Daszyński, Pernerstorfer, Hybesz 
i tow. uczynili następujący n a g ł y  w n i o s e k - 
Izba posłów zechce uchw alić: Wzywa się rząd,
ażeby usprawiedliwił w obec Izby posłów wyda­
ne w ostatnim tygodniu przez polityczne władne 
w Galicyi zakazy zgromadzeń, wskutek czego 
zastrzeżone ustawami zasadniczemi prawo swo 
bodnego objawiania myśli i wymiany zdań zo­
stało faktycznie zniesione. Wzywa się rząd, aby 
natychmiast polecił przeprowadzić śledztwo w 
sprawie popełnianych przez rządową policyę wt 
Krakowie gwałtów i wynik śledztwa przedłożył 
Izbie."

Odczytywanie wpływów trw a dalej.

Izba panów.
W iedeń 6 lutego. Izba panów odbędzie 

najbliższe posiedzenie w piątek 10 bm. o 1 po 
południu. Na porządku dziennym staną: Wniosek 
hr. Schoenborna w spraw.e zmiany przepisów
0 noszeniu broni: drugie czytanie ustawy zapo­
mogowej i ewentualnie także ustawa o uregulo­
waniu spoczynku niedzielnego i świątecznego.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń 6 lutego. Montags- Revne donosi, 

że pomiędzy stronnictwami niemieckiemi i klu­
bem młodoczeskim przyszło do porozumienia 
w sprawie utworzenia rządu koalicyjnego i le  
najdalej koło Wielkiejnocy obecny gabinet, urzę­
dniczy ustąpi a przyjdzie do steru gabinet parla­
mentarny pod przewodnictwem br. Grautscha.

Wiedeń 6 lutego. (Tek własny). Dziś przed­
południem odbyła się n aiada ministeryalna. W czo­
raj przyjął cesarz na osobnej audyencyi br, 
Gautscha.

Nominacya. F.ksc. Bilińskiego.
Wiedeń 6 lutego. (Tel w ł ) Sylizacya 

ogłoszonej we wczorajszej Wiener Ztg. powtór­
nej nominacyi Bilińskiego na gubernatora Ranku 
austro-węgierskiego i niezwykle łaskawe i ciepłe 
słowa uznania monarchy zwróciły tu uwagę nie­
tylko finansowych, lecz także politycznych kół. 
Ogolnem jest zdanie, że tenor nominacyi jest 
wymownym dowodem wielkiej łaski monarchy
1 wychodzi daleko poza ramy tego rodzaju kon­
wenansowych form uznania

Traktat z Niemcami.
Wiedeń 6 lutego. K om itet handlowo-poli- 

tyczny rady rolniczej zwołany został na sobotę 
11 bm. celem omówienia traktatu handlowego.

Przesilenie na Węgrzech.
B u d ap esz t 6 lutego, Dziś odbyło się po­

siedzenie połączonych stronnictw opozycyjnych 
pod przewodnictwem prezesa Koszuta, który 
powitał zebranie i wyraził radość z powodu 
świeżego zwycięstwa wyborczego. Aladar Zichy 
imieniem wszystkich wyraził Koszutowi podzię­
kowanie za niezrównaną gorliwość, lojalność i 
takt w kierowaniu wyborami. Koszut wniósł, 
aby koalizya opozycyi i nadai była utrzymana. 
Do wniosku tego przyłączyli się Banfy i hr. Zi­
chy, poczem go jednogłośnie przyjęto. •

Budapeszt 6 lutego. Tutejsze dzienniki do­
noszą- że misya hr. Andrassyego się nie powio­
dła dlatego że stronnictwo niepodległości stoi 
nadai na stanowisku programu z r. 1848, pod­
czas gdy hr. Aadrassy miał mandat, utworzenia 
gabineiu opartego na podstawie dualizmu z r. 
1868.

banffy na czele 13 członków tzw. nowego 
stronnictwa wystąpił z łona skoalizowanych 
stronnictw opozycyjnych, ponieważ, jak  się zdaje, 
spodziewa się, iż jemu powierzoną zostanie mi­
sya utworzenia gabinetu.

Opozycya liczy obecnie 195 posłów.

wielki strajk górników.
C h a ile ro i (w Belgii) 6 lutego. Na wczo- 

rajszem zebraniu górników uchwalono znaczną 
większością rozpocząć powszechny strajk w czte­
rech zagłębiach węglowych Gharleroi. Strajk ma 
się dziś rozpocząć

B ytom  6 lutego. Bezrobocie górników 
na Górnvm Ślązku przybiera coraz większe roz­
miary. Dotąd bastuje jfiż około 10.000 ro­
botników.

Praga 6 lutego. Także w kilku innych szy­
bach rewiru falknowskiego robotnicy podnieśli 
rozmaite żądania, uchwalili jednak w tym ty­
godniu strajku nie rozpoczynać.

Z Serbii.
Belgrad 6 lutego. Gabinet Passicza podał 

się do dymisyi. Król dymisyę przyjął.

Marynarka angielska.
Londyn 6 lutego. Lord cywilny admiraii- 

cyi Lee wygłosił mowę, w której oświadczył, że 
rząd angielski obecnie wcaie się nie obawia 
Francyi ani o Morze śródziemne, ale z obawą 
spogląda na Morze Niemieckie. Z tego powodu 
flota angielska została w ten sposób zreorgani­
zowaną, że jest przygotowaną w każdej chwili 
na niebezpieczeństwo z tej właśnie strony. Gdy­
by niestety miało przyjść do wypowiedzenia woj­
ny, flota angielska wykona pierwszy atak, zanim 
jeszcze po drugiej stronie znajdą czas na wyczy 
tanie w dziennikach wypowiedzenia wojny. Obec 
nie przedsięwzięte reformy odnoszą się wyłącznie 
do budowy okrętów. Okazało się, że tylko naj­
szybsze i najsilniej opancerzone okręty m ają 
wartość w bitwie. Dlatego wstrzymano naprawę 
starych okrętów i porobione w ten sposób o- 
szczędnnśei użyte będą tylko na budowę nowych 
okrętów

Frischauer-Miiewski.
W iedeń 6 lutego. (Tel. własny ) Rozprawa 

Frischauer-Miiewski przed sądem apelacyjnym z 
powodu rekursu Frischauera przeciw wyrokowi, 
skazującemu go na 1 miesiąc aresztu nie odbyła 
się, gdyż Frischauer cofnął rekurs, wyrok więc 
staj się prawomocnym.

Wifcdeń 6 lutego. (Tel. włas.) Dunaj wzbie­
ra. Niżej położonym ulicom, gdyby deszcze dalej 
padały, grozi powódź.

Wiedeń 6 lutego. (Tel. wł.) W testamen­
cie po samobójcy drze Offenheimie uniwersalnym 
spadkobiercą zamianowany został podpułkownik 
sztaba inżynieryi, komendant 1 Datalionu pp. 
nr. 93 w Ołomuńcu Emil Gołogórski. Jest io 
Lwowianin, we Lwowie kończył szkoły średnie, 
pochodzi ze znanej mieszczańskiej rodziny lwow­
skiej. Spadek jak słychać wynosi poł miliona 
koron.

Z Królestwa Polskiego.
Kraków 6 lutego. W czoraj odbyło się tu 

poufne zebranie za zaproszeniami około 300 oby­
wateli z różnych sfer i różnych przekonań poli-

tycznycn celem zastanowienia się nad obecnena 
położeniem naszego narodu. Po obszernej dysku- 
syi ucnwalono jednomyślnie potępić jakiekolwiek 
dążenie do ruchu zbrojnego w naszem społe- 
czeńsiwie, gdyż dążenie takie musiałoby przynieść 
na.n największą szkodę. Dalej uchwalono wyra­
zić gorącą sympatyę dla ofiiu iratu : jedno- 
czesnem uznaniem, iż przywódcy robotników 
w Królestwie polskiem popełnili ciężki biąd wy­
wołaniem znanych ruchów wśród sfer robotniczych

Sosnowiec 6 lutego. W Dąbrowie urządziło 
15.600 rotników strajkujących manifejtacyę Udali 
się oni ze sztandaram i do Sosnowca i usiłowali 
tu pomaszerować na dworzec warszawski, ale 
ich kozacy powstrzymali; następnie robotnicy 
wrócili do Dąbrowy. Kozacy nie zrobili użytku 
z broni.

W Wilnie.
Wilno łi lutego. W ileński W iestnik przy-* 

nosi wiadomość o zaprzestaniu pracy przez ro­
botników w Wilnie. We wtorek d. 24 stycznia 
porzucili robotę szewcy, najpierw w prywatnych 
warstatach, późnie w większych przedsiębior­
stwach szewskich. W  tym samym dniu na Łuki- 
szkaeh w gubernii Rychkina zgromadziła się gru­
pa robotników z zamiarem rozpoczęcia pracy 
poobiedniej, lecz postanowiwszy nie rozpoczynać 
jej, weszła w pertraktacye z robotnikami farbiar- 
ni Zuka, znajdującej się naprzeciwko. Część ro- 
DOtników skierowała się do poblizkich fabryk 
Sugawicza, Menkego, Wołcowa i innych, a nie 
których robotników aresztowano. Niemniej o 
g. 4 tego arna wszystkie garbarnie stanęły. Jeszcze 
wcześniej stanęły drukarnie miejscowe. Po gar­
barniach zastrąjkowały niektóre mniejsze zakła 
dy rękodzielnicze i drobnego przemysłu. Robo­
tnicy po jednym zaczęli się ukazywać na ulicach 
i zachodzili do sklepów, prosząc o zaprzestanie 
handlu, ale takim wizytom środkami policyjnymi 
położono tamę.

Większość fabryk i zakładów pomimo 
wszystkiego pracowała dalej, sklepy były otwarte 
i w ogóle porządku nie zakłócono.

Według otrzymanych informacyj strajk o- 
gólny w Wilnie s k o ń c z y ł się i robotnicy 
fabryk, zakładów przemysłowych, drukarń i w ar­
sztatów rzemieślniczych obecnie w racają do nor­
malnej pracy.

Z Rosyft.
P ete rsb u rg  o lutego. Nowo zamianowany 

towarzysz ministra skarbu K uller na razie po 
został na dotychczasowem swem stanowisku to­
warzysza ministra spraw vewnęti*nycL.

Londyn 6 lutego. (Tel. wł.) Jenerał Tre­
pów oświadczył Detersburskiemu korespondentowi 
Daily Chronicie, że Gapon i inni przywódcy użyii 
ruchu robotniczego za pokrywę dla celów poli­
tycznych i że ogółem rewolucyjne powstanie w 
Itosyi m ożna uważać za ukończone.

P ary ż  6 lutego (Tel. własny) Dzienniki do­
noszą, że Gapon przebywa nie w Paryżu lecz 
w Zurychu.

Strajki robotników.
Berlin 6 lutego. (Tel. wł.) Z Moskwy do­

wiaduje się yossische Ztg., że dziś, w poniedzia­
łek ma wybuchnąć strajk generalny: zdaje się, że 
organizacya robotnicza wywarła w tej mierze 
wielki wpływ. Dotąd panuje w mieśnie i okolicy 
spokój.

Gorkij.
Berlin 6 lutego (Tel. wł.) ljocal Anseiger 

donosi z Petersburga: Oskarżenie p-zeciw Gor­
kiemu i jfcgo rzekomym wspólnikom zawiera dwa 
punkty: 1) z końcem grudnia z. r. miał się utwo­
rzyć — jak powiadt. oskarżenie — korni teł (do któ­
rego należał Gorkij) majacy za zadanie popierać 
zaburzenia uliczne, które przyczyniły się do 
wzmocnienia ruchu opozycyjnego i ostatecznie 
doprowadziły do re; ulULów z 22 stycznia 2) 
Gorkij miał wziąć udział w redagowaniu prokla- 
macyi już po 22 stycznia, charakteryzującej wy­
padki w bardzo ostrych słowach i wzywającej 
całą Rosyę do walki przeciw rządowi cara Mi­
kołaja.

Podczas śledztwa domowego faktycznie mia­
no koncept takiej odezwy zaaleść, atoli autor był 
nieznany.

Co do pierwszego punkta oskarżenia zau­
ważyć należy, że jest on nieprawdopodobny.

Za domniemane przestępstwo zawarte w 
punkcie 2) grozi skazanie na roboty przymusowe 
lub twierdzy.

Ogólnie panuje przekonanie, że Gorkij wy­
puszczony będzie na wolność. Jeden z przyjaciół, 
który odwiedził go w więzieniu, opowiada, ze 
Gorkij ma książki tylko naukowe, gdyż innych nie 
pozwolono mu dostarczać, otrzymał ciepłe obu­
wie: więzień skarży się na zimno i niewygody,

Paszporty.
Paryż 6 lubego. (Teł. wt.) Petersburski ko­

respondent Tempsu donosi, że komisya minister­
stwa spraw wewnętrznych oświadczyła się za 
zniesieniem przymusu paszportowego. Komuni- 
kacya z zagranicą ma Dyć swobodnie;'.izą. Cu­
dzoziemcy uwolnieni być mają co do miejsca 
pobytu od wielu obowiązujących dotychczas for­
malności.

Dojna.

To i
1 Ii* zapytanie.
— Oddawna pani aonceituje?
— Od pięciu lat.
— Czy obnZ&ś pani drogę artystyczną z wła­

sne, woli lub przyciśnięta ostaioczuością ?
Cztery kłamstwa.

Rozmowa toczy się o kłamstwie. Piękna gos­
podyni domu powiada:

i Ja w oałom mojem życiu skłamałam tylko 
trzy razy.

— A dzisią po raz czwarty — dorzuca zło- 
śhwie jeden z gości.

W salonie.
Pan A . (wchodząc do salonu). Cóż to ?... pani 

ziewa, znużona nadmiaiem nudnych wizyt?
Pani B .  (uprzejmie). O, nie! bynajmniej : 

pańska wizyta jest pierwszą.

Oział rolniczy.
o W  krąjowej szkole mleczarskiej w Aze- 

szowie rozpoczyna się d. 1 marca wyższy ośmio­
miesięczny kurs mleczarsk’ przygotowujący kierowni­
ków i pomceników mleczarń parowych i ręcznych. 
Kandydaci zgłaszać się mogą do 20 bm. Nauka 
Lezpłaiiia. Oplata za utizymanie 240 kor., uczniowie 
niezamożni mogą być zwolnieni od opłaty.

Z rynków towarowych.
B s a k  r a . a l e s y  w e  L w o w ie

Lwów dnia 6 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa -od 8-75 do 8H5, pszeific- na 

termina 8-50 do 8-75. Zyto gotowe 6-70 do 6-80, żyto, 
na lennika 6.60 do 6-75. Owies ob.-oozny gotowy i-OO 
do 7-30. Owies obroczny na terminy 6.8" do 7-25. Ję­
czmień paswwny 6-60 do 6 aO, jęczmień browarniany 
7-10 do 7‘o0. Rzepaa 1O-0C do li-OO. Łnianka 0.— d» 
0-—. Groch pastewny 7-25 do 7-76, grocL do gumowa­
nia 8-50 do 10-50. Wyka 7-50 do 9-00. Bobik 6 7, de 
7‘25. Hreczka 7 50 do 7-75. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8’50 do 8-75. kukurudza stara 6-90 do 7-50 chmiel 
nowy za 56 kilo 200-— do 210-—, chmiel stary — dc —. 
Koniczyna czerwona 65’— do 35-—, koniczyna . „a 
50-— do 62-—, koniczyna szwedzko 65-00 do 80.00. Ty­
motka 25-— do 30-—

Spirytus paritai Tarnopol ze 50 litr. nowy 
ou 45*75 dć 46 25. Sp-'? tus parita* Tarnopol na ter­
miny —-— do —•— *Spirytu. paritas Tarnopol eke- 
kontyngentowuny 33-50 do 34-00.

Usposobienie niezmienione, jeaynie co do pa­
stewnych artykułów lepsze.

B l d a p e s i t  dnia 6 lutego. Kurs w koro­
nach i po 50 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 1964 
do 19-56, na n  aj 19-38 do 19-40 na paździer. 17-20 do 
17-22, żyto na kwiecień 15 30—15-32, żyto na paździer­
nik 13 88- -13 92, owiesna kwiecień] 14-00—'4  02, owies 
na październik 12-22—12-26, kukurudza na maj 14-58 do 
14-60. Rzepak na sierpień 22*40—22*60.

Oferty n -  pbzenicę- mierne.
Usposobienia słabe.
CLęi kupna : słaba.
Stan powietrza: pogoda.
W ie d e A  0 lumego. Kurs w koronach i po 54 

klg. Pszenica 10-50 do 1100, żyw  8*00 do 8-15, jęcz­
mień 8-75 do 9 30, kukui^dzr 815 do 8*25, owies 
7.25 do 7"40, rzepak 11-50 do 12-—

W ie d e ń  6 lutego. Cukier 36*85 do 36-9S
(stale). — Nafta galicyjska 
5140 do 61-80.

40-60 do 41-60 spirytus

T elegram y „ t a p e ty  N arodow ej".

Londyn 6 lutego. Do D aily Telegraph do- 
5 noszą z Tokio pod datą wczorajszą : W bitwie
j pod Hajsontaj 24 oficerów japońskich poległo, 
• 10 było ciężko rannych a 17 lekko. Między ciężko 
j rannymi znajduje się jenerał-m aior Tunabe

Adnrn ał ’i ogo n/ ł  w sobotę na aua\ encyi u 
cesarza. Obecnie w raca on do floty.

Jen. Matsumara, który dowodził wojskiem 
japońskiem podczas zdobywania pagórka 203 m., 
zmaH na udar mózgowy.

IV korpus rosyjski.
Petersburg 6 lutego. (Tel. wł.) Przewóz IV 

korpusu armii do Azyr wschodniej ma się roz­
począć w trzecim tygodniu lutego.

Zawieszenie broni,
Rzym 6 lutego. (Tel. włas / Nadeszły tu 

wiadomości, że Oyama i R uropatkin pertraktują 
o dłuższe zawieszenie broni. Chodzi o pogrzeba­
nie zmarłych, których jest ogromna ilość, a po­
nieważ grunt jest zamarznięty, trzeb* na to 
dłuższego czasu.

Dział ekoMinufiłJiy.
jS B/rekcya kolei p ań stw , ogłasza Z ważno­

ścią od 1 marca 1905 wchodzi w życie dodatek IV 
do taryfy część II, zeszyt 2, w au»tryacko-węgier- 
sko-rosyjskim ruchu gramcznym.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  6 lutego. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 675 00, węgierskiego zakładu kredytowego 786 25 
>. nglnh.i.i i. u 294-25, Unionbanku 555-00, Bęnjra dla 
krajów koronnych 460 00 Bankvereinu 560-25, Boden- 
creditu 1022 galicyjskiego Bai k i hipotecznego 547-00 
kolei oaństwowyoh 652-25 kolei południowej 89 50, 
tramwaju A. —*—, B. —*—, kolej Elbenthal *14-50 
kolei północnej 55-25 kolei czerniowieckiej 585 al- 
piny 522-50 Rima Muranya 581-—, praskiego M>wa- 
izyśtwe żelaznego 2475 fabryki broni 550-—, turecki* 
tytoniowe 833-50, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stwa naftowego 1087, oblig. węg. indemniz. 98-—. 
.enta majowa 100‘zC, austaryncka renta aoruLjwa 
100-25 w  igie: jka renta Koronowa 98*25, 56-let. Laty 
Tow arzystw  kred. zieiaskieg 99-47, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.90, 4 i  pół prowmtuwe 
listy  d i  .kra krajowego 1 11*60 5- procentowo listy Bon. 
ku nipote, znego 112, 4 -procentowe Banka kraj. 39.40, 
4 i  pół pro BanKu kraj. 102*00, 5-prooąntow« komu­
nalne obligaoye Banku kraj. 102*40, 4-płuCentow« ga­
licyjskie ui igaoye propm 100-10, 4-prodsntowe gafie- 
pożyczki krajowe z r. 1G93 99 65, 4-pTocentowa po­
życzka miasta Lwowa 97-65, losy tureckie 199*50, 
uarki 117*49, ruble 263*25.

P a r y i  dnia 6 lutego Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98-15- IkąkL 30*7 o.

F n m k f a r t  dnia 6 lutego. Giełda zagra­
niczna. Austryackie kredyty 211-80 Kolej panstw oi.a  
—■ .  Alpiny —■—. Dlaconto 190-iO. Laura — .

B e r i l l  6 lutego. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-05 (podług uoliczemt procento­
wego. Spirytus —• . Aust-yackie kiedy ty  213-50 Disc. 
Commandit. 192-50.

NADESŁANE,
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

< s u i i o 7 n ć r  wł»ściw% wiekt)-O n lC A U p u  wj młodemu mo­
żna zachow&ó barbzo długo, jeżeli 
się używa kosmetyków .tnących 
ze swej skuteczno s<: tylko tych,
które cieszą się uznaniem pc- 
wszechuem, tak jak Gromu 81- 
nłon’a w połączeniu z Pudrem 

ryżowym Simona. Należy unikać używania 
innych kosmetyków, nieznanych, a często 
tzhodliwych.______________________________

gfeYPAlOM T ZśdAK HA KORKU.
dla 

''/•brony 
przeciw 
fałszer­
stwom

f e s t ik
Sauerbronn.

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincję 

przyjmują

Sokal l  tilion
Dom bankowy i kantor wyro ari

Zlecenia z prowineyi wykonujemy od­
wrotny pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi

Doniesienie.
Biuro pierwszego austr. Tow. ubezp. 

przeciw krac’ziezy w Wiedoiu (zastępca 
A. S. Landau) przeniesiono do gmachu 
Wied. Banku Związkowego, Lwów, ul. Ja­
giellońska 8.

Przyjechali do Lwowa d. 6 lutego.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). E. 

br. Bl&żowski z Czeremchowa, ke Łazióski z Łań­
cuta, J. Łukaszewski z Borysławia P. Jaworski z 
Porzyc, J. Grunwald ze Stryuhaniec, L. Cieński z 
Trembowli, dr L. Oaro z Kranowa, dr. Szpanar z 
Łańcute, J. Ohorośmcti z Chorośnioy, A. Koch z 
Wiednia.

O F I A R Y .
Zam.ast wieńca na trumnę śp. K Bsfar^yi hr, 

Stadnickiej otrzymaiem od pani Maryi Wiszniew-
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«. v»n życic*
prtei

Dytryeba Tbeaeu.
(Z  niemieCKiegu).

(Ciąg rfalMj J

— Pomyśl jednat Dose, przypomnij, sobie 
eo powiedziałeś wczoraj panu Hansem, który dał 
ci za to ładnego talara.

— Powie... działem?... Ja?... N ie., nie.
— Ależ mćwiłeś o -zarnytn nieznajomym 

panu, wszak prawda ?
Idyota potakiwał głową.0
— Tak... czarna... broda... czarne oczy. 

kooie oczy... kocie...
— Dobrze więc. Gdzieżeś go widział?
— Na dwor... dworcu... i blizko EląjNsn... 

Deepen..
— Leepenhagen J
— Jo. Deepen . hagen.
— Kied/ to bvło. Dost?

— Wieczorem . przy księżycu.
— W czoraj? onegdaj?
— Jo... wieczorem... przy... księżycu.
— W . zoraj także?
— Takie... zawsze . księżyc... dziś.
— Dziś? Sądzisz, źe dziś przyjdzie9
— H m !., tak., że jo
— Dostaniesz odemnie jeszcze dwa bły­

szczące talary, jeśli mi pokażesz czarnego ozło- 
I wieka. Zgoda ?

Idyota rozciągnął usta szeroko do śmiechu.
— Jo... jo...
— Dobrze więc. Lubisz kurzyć fajeczkę, 

' Dose ?
Idyota potrząsnął głową.
— Nie.., ma.
— PoczeKąi : przyniosę ci fajkę i łytuń.

Nie wychodź tylko, rozumiesz \
—- Jo... zosiać... tu.
Metsch pos/.adł do sklepiku będącego opo 

dal, kupił krótką fajeczkę z pomalowaną porce­
lanową giowką, paczkę nportoryko“ i pudełko 
zapałek oraz trochę żywności.

Dose mu śmiały się na ten widok oczy:

chwycił chciwie za fajkę. Bełkocząc radośnie, 
przypatrywał się porcelanowej malowanej główce.

Metsch nie wieaział, że idyocie wzbronione 
było palenie; wieśniacy bowiem obawiali się, 
iżby przez nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
nie wzniecił pożaru : eksinspektor policyi rad był 
z uciechy Dose’go, któiego zjednał sobie tym 
podarkiem.

Zapałek r.:e ruszył biedny idyota odszukał 
w kominie tlejący węgielek, położył go na na- 
pchanym do fajki tytuniu i zaczął tak zapamię­
tale palić, źe nieDawem przysłonił go obłok 
dymu.

Mrucząc z zadowolenia, oparł się o komin, 
niepomny ooecności gościa.

Metsch z cygarem w ustach rozmyślał, w 
taki sposób spędzić zdoła poobiednie godziny, 
tfajwłaśeiwszem wydało mli się powrócić do 
dworca, z nadejściem zaś zmroku przyjść po 
Dosego i kazać mu się zaprowadzić w wiadome 
idyocie miejsce.

Tak postanowiwszy odszedł, zalecając towa­
rzyszowi. aby nie wychoa.ał, poki on po niego 
nie przyjdzie.

Zaledwie drzwi przymknął, Doso zaczął nie­
spokojnie krążyć po izbie, drogocenne skarby 
swoje schował pod wiązką drzewa i workiem 
kartofli, a wysunąwszy się z domu, podążył za 
hojnym ofiarodawcą.

Metsch w poczekalni dworca odczytał le­
żące na stołach prowincyonalne gazety: gdy ty! 
ko zmrok zapadać zaczął, wyszedł zgodnie z pla­
nem ułożonym z góry.

Na pół drogi między stacyą kolejową a 
wioską, pod nasypem przydrożnego rowu usły­
szał jakiś szelest, poczem zaraz ujrzał ciemną 
zbliżającą się do niego postać.

— Dose' — zawotał zdziwiony.
— Iść... iść... za mną... — bełkotał idyota, 

prowadząc Metsch’a ścieżką wśród zarośli, po 
chwili zawrócił i krętą drożyną zbliżył się zno­
wu do dworca, którego światłe dostrzedz było 
można przez luki w gęstwinie krzewów. \V po-

I bhżu szyn kolejowych, od tylnej strony magazy- 
j nów Blunka, Dose pod osłoną krzaków rzucił 
; się jak  długi na ziemię, dając znaki towarzyszo- 
! wi swemu, aby uczynił to samo.

Grunt był zimny, wilgotny, Metsch jednaK

nie waha? się położyć na nim, jak  mu to zalecał 
przewodnik Oijok nich niebawem ptzebiegł szyb­
ko pociąg, rozległ się odbity dalekiem echem 
gwizd lokomotywy.

Zaraz potem dochodzić zaczęła od dworca 
wrzawa zmieszanych głosów, trzaskanie drzwia­
mi, nawoływanie, sygnał świstawki — i znowu 
cisza

Czatujący w zaroślach leżeli w ukryciu 
swojem około godzinę, gdy naraz idyota dot­
knąwszy ramienia Metsch’a, wskazał mu palcem 
wysoką męską postać, która przeszedłszy przez 
szyny drogi żelaznej i minąwszy gąszcz za- 

I rośli, przez pole dążyła ku sąsiedniej wiosce.
J  Chmury przysłoniły chwilowo księżyc, lubo 
j więc dzieląca ich odległość nie była wielką, 
j Metsch nie mógł dojrzeć twarzy nieznajomego. 
| zachowanie jednak idyoty nie pozwalało wątpić, 
f iż przechodzień był właśnie oczekiwanym przy­
byszem.

(C. d. n.!

T I w i b m  u n ie .

Bank austryacko - węgierski.

Za drugie półrocze 1904 r (51 kupon dywidendowy) przypada na 

każdą akeyę Banku au.stryaćko-węgierskiego dywidenda w kwocie:

C z t e r d z i e ś c i  k o r o n ,
którą wypłacać będą, od 4. lutego b. r. począwszy, zakłady główne Banku 

we Wiedhiu i Budapeszcie, jakoteż wszystkie filie Banku austryacko- 
węgierskiego.

Wiedeń, dnia 3. lutego 1905,

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
B 111 diak 1

gubernator.
W leeenbarg

generalny radca, 

i P r w d r e k  e i e  b ę d e t e  p łw e w w y ).

Pranger
geotralnj sekretarz.

DROBNE OGŁOSZENIA
po % ct. nd wyrwa.

r ie n t l .  po różnych 
-snach. Herbatniki ioakauu, r-oną 
tioae pod Mg nsflepstych przepisów, pudeł- 
ko (70 utuk) 1 k. jo  b Uk«'M . u i j j i  
w in  pudełko 1 V i 2 k. K iełb asy  pol­
na na jrarowo da jedsmia klg. z korony. 
P i ę d w  bu l szjuk* westfalska w pę- 
uhei u i  k ~o h PółgąsMI (jak po­
morski*) klg. y.k. 90 h. — poleca lkwdr] 

M*pszyn, K r-eżaty

1 S l a b u B t  m ę s k ą
skatki sicz~&. 'niej tajny on grzechów 
mioaosci o ras innych nadużyć niszczą 
cych sdrowłe, jak pewno i trwale nsn 
nąć, poncu. jedynie w licznych wyaa- 
niach rozpowi «oh liona książka i) astr.

D D r a  B e U d ’u

obrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydzniz niemieckiego i  zł. Tysią 
ce znalasło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za utyciem knraoy: w książce 
tej zaleconej, zupełna swą i l l f  męską. 
Za nadesłaniem fr»aco naltłytoici, otrij- 
nu się . -ążkę w kopercie p i« z  Maga­
zyn wydawnictwa K. F . B lerej w 

ŁipsKn (Yerlags Mzgazln Leipzig, Nen- 
markt 34) w Nieczech. 81

P«nnv um*fncej pituó na manzyme
■ OZIIIiy poszukuje k. u - el ary a adwoka­
tów dr. H inceutege b u ła t  m  1 dr. A
Togln, uf. Kraszewskiego «. Zgłoszenia 
w godainacn popołudniowych. 14

Z d r o w u  d b a  s s z y s t k i c k !

N
jeH k i l G l E ,  bale głowy 
ueursstenlr. B ls tw y e  I 
nsM lkle choroby «cn rw

WC nsiępnją niezwłocznie po za­
życia pljfcilłełk. aniinewralgicz- 
nych doktora Crsuler. Cena 3 
franki za pudełku. Skład w Paryżu 
W apt. pani Sehm itt, rue la Joć- 

tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego. lihrbara 1 Rnckera. 
W Krakowie w iptekach PP. Wiszniew 
skiego, Redyka i J. Macuazińskiego. 28

Dobry zarobek uboczny d'a gospoda.«y rolnyeb.

W  I

jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do
b u d o ^ i  u i u r ó w ,

d a c h ó w e k , p i j t  podłogowych i śoiennych, ż ło b ó w  
d la  b y d ła , r u r  w  o d e  c ią g ó w  y e h , s tu d z ie n n y c h
itd. Nie lua lepszego ani tańszego materyału budowla­
nego dla miasta lub wbi.
N o w e w y b o r n e  m a azyn y  r o c z n e , d o  o b s łu g i  

p rzez  n iea czO E y eli r o b o tn ik ó w , dostarcza

C e iilitilte tr ilj Dr Gaspary & Co.,
r f a r l  ra n ^ ta d t be. Leipzig.

Fróbkj piasku (około 5  kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądać ilwstr. bezpłatnego cennika 209. 
Jeder z zastępców firmy przybędzie w najbliższych mie­
siącach do Galicyi kto ^;ięo chce otrzymać bezpfanną 

rozmowę, niech się zgłasza 
Prowa zim toż korespondeneyę polska. 127

Cementowe da 'l< wul sa najlepszą ochroną 
przeelw niebezpieczeństwa ogni«.

m sBE
Patenty na wzory 1 marni oeh>
m u c  d k  wszystkich krajów wyrabia 
Błnra patentowe Int. J. Fischera,
W łen I., M aximitiansi.ra8.ie ar. 6. Istn. od r 1877

Mme Suralli Bernhardt, Farls |_____
p is ie : Punie Leichnc. ! Jeatem uradowaną, źe mogę Panu podaiękować

za jego cudowne faDrykaty (admiraJles produits).
Nie będę jnź m lg d j W tę iię i w innych teatralnych perfumeryach 

zakupywać, tylko z Paryża lamawlać u Pana! Sarah B em hardt.

'lo nadzwyczajne uznanie jest wielką zdobyczą dla L eiehnera pudrów  
i szminek. — Szczególniej polecam- 18

Leichner’a ffustj puder
L u ic te a  gronostajowy iindcr. Leictnera puder Aspasia.

Są to znakomite pndry na twari —  Nie poznać nawet, łe  się jeit 
I -na ndrowauą, oblicze otrzymuje ten interesujący wygląd. którv cały świat

podKwia Wsaędzie do nabycia, ale tylko w zamkniętych pu> :kach. Proszę
żądać zawtze: LEICHNERA.

L. Leictner, JSnzs  ̂Berlin. Sctntzenstrasse 31.

ZIÓŁKA FSZBCZTSZCZAJAGE
C H iM B A K b  „

(THE PUBOAT1F DE CBAHBAHD)
w skład których wchcazą Jedynie ziółka i kwiaty, 
sę środklam czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem sie d/a osób 

* '  delikatnych I  wrażliwych. Użycie Ich nie wymaca 
ani dyety, ant zmiany zwykłego trybu żyda.

Jestto najwiieej poszukiwany śrociok przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie a ad pocho­
dzą, jakoto x bole i zawroty igłowy, brak apety- 
tu , nudności mozolne trawienie, odęcie żołi d- 

kar>» «hrnu ka, heiiiottildy, uderzonia do głowy etc.
W« T.wowie w aptekaoh pp. Mlkolasoha, Wewiórskiego i Raeker*
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyita.

Rzadka sposobność!
Do nabycia I ,  bezcen 45-tomowe w ozdo- 
baej oprawie, nowe zupełnie ć zieło pt. 
„Onckeus Allgemeine Geschichte*. Cena 
ostateczni koron 500. Lask.we oferty pod 
P. U . 36 w administracyi. 240

H  a ł l i r 7 V Q  I L . l  poszuknje lekcyi. 
m a t .  t j S U t a  Zgłoszeni por* lite­
rami H. M. Kinro gazet Olszewskii-go. 15

S te ln rao li
żonaty, jedno  dziecko m ający 
'iczący lat 2ft, e. dobrami świa­
dectwami, .oszu .uje posady na 
ordynaryę od 16 lutego 1905 
Poete reet. Rudki nr. 15.

nezpłatale
zysyłam zeazjrt okazowy nowej sensacyjne 

powieści p. t.
,.K  r ś l o w t  D r i g  »“

proszę żądać 94
a  LAND A U ,

Ł w ń w , t k a n e c k l e g o  1.  3 .

■ niższym egiaminem, z praktyką odpo1 
wiednią. Odpis świadectw i warunki przyj­
muje: Zarząd dóbr Litwinów, poczta 
w miejsca. Zgłoszenia przyjmuję do 20 lu­
tego br. Oferty nie uwzględnione zoetzną 

bez odpowiedzi. 124

Fosfatyna Faitśr’a
Phozphatin Falićres, 30

przyjemny pokarm, najodpowiedaiej- 
szj' dla dsieci cd 6 miesięcy do 10 
lat, zwłaszcza w czasie oałączania 

od piersi i w okresie rośnięcia
I  M w ia  l abhow aale  i i s p e n l a  

praulółow y roowó) hośeŁ
pmedaż w składach aptecznych i aptekach.

Fabryka wyrobów cementowych 
HENRYKA hrabiego STARZEŃ SKIEG0

wyr»t:ia: w  H n i ł d y o t o w i e  wyrabia :
D a ch ó w  k i  c e m e n to w e  p a te n to w a n e  różno-kolorowe, 

glazurowane i nie glazurowane w różnyoh formatach. 
P o sk d z k l  i  r h e d n lk l  cementowe w różnych kolorach 

i dereniach
P r z e p a s ły  i  r n r j  we wszelkich rozmiarach.
Ż ło b y  1 K o ry ta  w dowolnej długości.
K o m in y , s c h o d y , n a g ra b fc l, słupy graniczne, jakoteż

wszelkie roboty, wohodzące w zakres przemysłu cemen­
towego. >ao

Telegramy Fabryka „ H m is d y c łbm  H o c h a w in a “ .
Poczta i kolej w miejsca.

Jta karnawał!
Stroje balowe i wieczorowe wykonuje artystycznie i pc msktcL 

eonach znana pracownia 98

Rozalii B O f T R D O N ,  Teatralna 8.

Ruch pociągów kolejowych
eb*wiąn|ąey z dnlesa 20. llpea 1004 raksu

(Czas środkowo-europejskif.

1-30

t r  P a s a ż u  

H e r m a n ó w *C o l o s s e u m
P B 0 G K A M :  od 1. do 15. lutego:

Gościnne występy W in c e n te g o  B a p a e k ie g o  (syna), te­
nora teatrów rządowych w Warszawie, oraz Muzi v. Wellan 
subretka. SiemJ. król kart i monet. Ballog-Bergere, komik. 
Blanche A Davis, Ozarny z białą w tańcu niask^wym. ■’ ‘io- 
Romnlns, gimnastyka. Leopold Morozowioz, komik polski.

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie^ _

W niedzielę i święta « przedstawieni* o 4 pop. I o 8 wlecz.

U prsisam y Szanownych czytelników, aby iam awią,ąe lnb kapując ^rsedmio­
ty reklamowane w Oazeci* Narodowe; lub wogóle korzystając i  działa ogłoszenio­
wego, raczyli piwoływ bó się na Gasetę Narodowy jako na  źródło, sl ąd informacy* 
swoje saełerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
i i c i  Gazety Narodowe-

G-10

7-30
740
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8‘f>5

1002
10-20
11-26
1-10

*•35

D o L w ow a z
(aa dworzec główny)

Iokan, (Jan., B okaresztn, Konstantynopol*'., Żydaezowa D elaty- 
na (ud l/10dc J0|4). Zaleszczyk, No» -luielicy, Berbometha, 
Czudlna, Scretńn, Kadowieo, Dorny W atry i Snezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
F ragi), W ielioski, Orłowa, N. Sąoza, Jas ła , ChabówEi, 
Zakopanego 

Tarnopola, Horek wielkich, (irsymaiowa

Krakuw*, (Berlina, W rooławia, W arszawy, W lednis. Karlsbadu, 
P -agi) Orl„w.., Nowego Sąoza, Oświ^oima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Kymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Iokan, Czor tkowat K ałnsz., Delatyna przez Kol. myjy tu) il/O  dc 
30/9 ■ niedzielę i św ięta) Kiirózmózó (od i/6 ao 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Saozawy, borny W ytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, fterhccieiha 

Kawy ruskięj, Sokal
Pod>»ołuczysk, fOdessy, Kijowa), Brodów 
łiawoezne^o, (Pesztn), Ohyrowa, Borysławia, K ałusia 
Sambora, Cayroyya 
Stanisławowa, Żyda-izowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Laborcz (Pesztn)

Siryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żyńaczowa, Potn tor, K6r5smezb 
Lawouzncgo, JLałns- Chyrowo, Borysławia, K chawiny 
Krakuwa tB eriln t W rooław ia, W i«dnla, L arlsbaau , P ragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzega, R ym snora, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrawa

Ickan, Czort' owa, K ałusza, Zaleszczyk, Koomsuia, Nowosieliey 
vrzez Lu-, -ii, Wyż- cy, Serethn, Suczawy, Eaduwiee 

PodwołocrysK, (Odess/, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezyniec, Kozowy 

T uchli (od 15/6 du 30/9). Bkolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełzo*, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej
Podwołuuzyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potntor, 

iTk, H u sif '
•linia, Wi

'  ięcima, Łaohy, Kocmyrzowa, W jeliozki, Orłowa, Micioa 
Dembiea, Sambor ., C hyrjw a

('•aiessozyk, Hnsiatyna, Iwan i  past., Skały, B opyczynie" 
Krakowa, (Berlina, W rooławia, W iednia, Karlsbadn, Pragi),

O b ........................  ■ ■ ..............

-  6-30

6-45 
6-50 

8-25 —

-  8-35

9-10
9-26

10-35
10-45
10-50

S 55 —

Ze> Lwtswa do
(z dworca głównego)

K raków ., (W iednia, W -oełnt.ia, B erlina, Warszawy, P ragi, 
Karlsbadn), Bc.wadowa, Jasła, Chabówki, ZakojMoegt 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowsgo Sącza 

Ickan, (Jasu, Bukaresztu, Const-ncy), Korósmezó (od 1/5 de 304)), 
ołob rang., Beretu, Bsrhom etha, Borodiny, Shum>« j . Dor­
ny Watry, Kocu-ania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, K aruoada) 
Chyrowt. Pessta, Ssmbora, Sanoka, Mes0 Laboreia, 

Rymań, e a, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowi. Wie­
liczki, Oświęaiuss

Iokan, (Jasa, Bukaresztu, botuszan), Żydaezowa, Potator, t.oros 
mezó, Czortkowa, Nowosielicy Brodiny, Putay, Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/8ji S-iuzawy 

Fodwołocayik, (Kijowa, Odessy), Bioaów, Kopyczyniac, Hnsiatyna, 
Czurtaosa

Ziawocsnego, (Pesstu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrucmwia, Berliua, Pragi, K arls"i da, Lu­

baczowa, Samoo-a, Ohyrowa, Bozładowa, N adbrzczi", Na­
kopanego (y. K i-ków  od 25/'6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, W arsuw y, Pragi, K arisbalu), S an o k a , Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, NcwHgu Sa u a  (kr- 
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Lawocznego, Ohyrowa, Borysławia, Kałuss*. 0  > idorowa 
Sambora, Chyrowu 
Tarnopola, Potutor
Ozerniowieo, Delatyna, Zalsszczyk, Nowo-’a icy 
3 i ł u t  Soaala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K>pyciynioc, O/.ort- 
kowa, Hnsiatyna, Skały, Iwa. a pustego, ifrzymał -w* 

Ickan, (Botuszan, Ja s t, Bukaresztu), Kałusza, Zydacnow*, Czortko­
wa, Zaleszczy*, W yiniey, Korósmezó, Koomaaia, Dorny 
W atry, Suezawy, Nowosieboy

— 3-05 Tuchli

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berli..a, P rag '. K atisbad j), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wie.i 
Oświęcim*

a, rragi
czki, N. Sącza, Lunaczo i"

yia ■ łomnica, sam uora, u ny rjw a  
Iocau, ,-ydai sowi, Nowosislioy, Screthu, Bernomethn, Czudina, 

•srodiny

— Krakowa, (Berlina, W rooławia, W iednia, K arlsbadn, Pragi). Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 dc 15|9), N . bącia , Or­
łowa (od 1/7 do 15/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma-* 
now^ Iwoiucza, Ohyrnwa 

Ickan (Bukaresztu). Potu tor, ^.ydaezt w» (od 1/5 do 34Ł9) Czortkowa, 
Hnziatyna, Fórdzmezó, Nowuziehcy, Dorny W atry, Saozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia W iednia, «v»rszawy), Pragi, 
Rarisbadn, Oswięo mu, W ieliciai, 1 abaozowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jadła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), brodów, Kopyezyniec, Zalesz­

czyki, Si iły , Iwan z pustego, H nsiatyna 
ŁawuuZi go, (Pesztu), Ohyrowa, Kałusza) Borysławia, Koouawiny

i jo d  15/6 do 30/9 włącznie), Skolegu (od 115 dr 3J/'ł ■») 
Stryja, Ohyrowa, Borysławia, Chodorowa. Kałasz* 

Rzeszowa, liubscsowa, Chyrowa 
Sambora, Lńyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wroo/rwia, Berlina, Warszaw/  uragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-.mborcz, (Pea-tu) N. Sąoza, 
Orłowa; Oświęcim.

Zsiwecznego (Pess j \, Ohyrowa, Borysławia Katusz i 
Rawy ruskiej, Sokala 
PodwołoczysK (Kijowa. Odessy] Brodów 
Przem yśle (od 1/5 do 30/9 wt \ Chyrowa, N. Zigór^a 
ickan- Czortkowa, Zalessezyi, Delatyna, Wyżnicy, N ow js.c lic ', 

Bernomethn, Czndina, Sorethu Brodiny, Dorny W atry. Ouozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyro*'a, d/w  mo­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowi, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 d . 2i/ti i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, BrodOw. Lopyczya.oc, Iw an a  pustego. Potutor, 
Skały, Hnsiatyna, Za ISsaosyll, (łrzyaiałirw »

stryja
Rawy rusl iej, L ujlbzou # (każdej niedzieli)

215

506

lo la

K* dworze* nPedz*m«ze“
Tarnopola, Borek wielkich, G r /mm owa
Podwołoczysk, (Oaese/, Kijowa), BrOuów
1 odwołucz/sk (Odessy, K iiuw a). Brodów, Grrymałowa, Husia- 

t y r . ,  Kopyczymec, ( zorUowa
Podwołoczysk, Jdessy, Kijowa), Kopyoiynieo, Zalsszesyk, Pota­

tor Iw ania pustego, Skały, H nsiatyna, Brodów, Grsymał.
Po.iw jłojzysk, ^Odessy, Kijowa), brodów Koptczyniee, Zalesz- 

ezyk, P o tu tor, Iw ania pustego, Skały, Hnsiatyna

209

6-43

10-52

Im
Z d w o reo  „P odzam esoł

Podwołocsjr»k (K ijowa, Odessy), Brodów- K&pyozyniee, Husia- 
tyr . Osortkcwa

Tarnopola, Potuui.
Poć w łoozysk (K ijowa, Odessy), Brodów, Kopyeiyiuuu, Załosz- 

ciyk, Hnsiatyna, Skały, Iwanii pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoosysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołocz ul, Brodów, K opyui/nioc, .wam a pustego, Bkatf, 

Potutor, Hnsiatyna, Zalesiozyk, Grzymało?" a _____

Uwaka: Pora nocna oznaczona josi ramkaor. — Czar atfodkowo-europejski ja  pOżniejszy o
36 minnf od czaan lwowskiego. — Zwykłe bilety do, jazdy i wszelkiego innego roa7a,u bilety 
ilostrowane przewodniki rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurz“ luiejskiem c. k. kolei pań­

stwowych pasaż fi ausmana 1. 9, pizez cały dzień.

Hydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z drukarni i litografii Pilleia i Spółki.


